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Trasa walki i pracy
W arszawa, lip ie c  1949.

Z aiste, tru d n o  o b a rdz ie j tre ś c i­
w y  w y c in e k  z d z ie jó w  po lsk ie ­
go narodu, o ba rdz ie j skoń- 

densowany w ize ru n e k  duszy p o l­
sk ie j, o w ym o w n ie jszy  sym bol 
w span ia łośc i i  m ałości cz łow ieka 
i ogó lno ludzk ich  tęsknot, n iż  ten, 
k tó ry  s tanow ią  os ta tn ie  dziesięć 
la t  życia W arszaw y.

Miasto - naród

Przypo m ina m y sobie je j prężną 
postawę i  w ia rę  w  siebie 
w  fa ta ln y m  ro k u  1939. K tó ż  

n ie  pam ię ta  je j buńczucznych na ­
s tro jó w , podsycanych przez śle­
pych, roz lew a jących  się po resz­
cie P o lsk i, a zakończonych p o nu ­
ry m  rozczarow aniem  w rześn io ­
w ym ? K tó ż  n ie  pam ię ta  ow e j bez­
tro s k ie j p rzedw rześn iow e j „W a r­
szaw k i“ , s to licy  danc ingów  i  noc­
nych  ' lo k a li,  w  k tó re j o pó łnocy 
dopiero zaczynało się życie?! K tóż  
n ie  pam ię ta  tego m iasta , w  k tó ­
ry m  obok śródm ie jsk iego p rze py­
chu i  luksusu , na W o lsk ie j, N a ­
lew kach , C ze rn iakow sk ie j cuch­
nęło b ru de m  i  nędzą?! To m iasto 
m ieśc iło  w te d y  w  sobie k o n tra s ty  
n ie  bardzo p rzy jem ne  d la  oka, 
dyszało n ie  zawsze zd ro w ym i dą­
żeniam i. W łaśc iw ie  szukało do­
p ie ro  swego ob licza s to licy . Szu­
ka ła  ob licza jiak c a ły  naród...

P rzyszła  w o jn a . W te dy  to  na 
w id o w n ię  w ys tę p u je  po raz p ie rw ­
szy w  w o jn ie  now a W arszawa, ta 
k tó ra  po ucieczce rządu, będzie 
przodow a ła  n a ro d o w i w  w a lce  
z w rog iem . W arszawę od tąd  re ­
p rezen tu je  je j dz ie lny , w y trz y ­
m ały, do w c ip ny  i  bo ha te rsk i lud .

L a to  1943. N a johydn ie jsza  m a ­
sowa rzeź bezbronnych i  n ie -

tow arzyszącym i nam  dziś, w  dn iu  
22 lip c a  1949 r., k ie d y  idz iem y 
o tw a rtą  trasą  W — Z.

Rozmiary i zasięg dzieła

Jest rzeczą n iem o ż liw ą  w  ra ­
m ach a r ty k u łu , na w e t bardzo 
obszernego, opisać ta k ie  dzieło, 

ja k  trasa  W — Z, w  te n  sposób, by 
cz y te ln ik  uzyska ł p ra w d z iw y  
obraz ro zm ia ró w  tego dzieła.

K to  w szystk iego tego, co po­
p rzedz iło  dokonane dzieło, n ie  
w ie , a chce w iedzieć, ten  m us i się 
zaopatrzyć w  m onogra fie , k tó re  
na tem at tra s y  W — Z ju ż  się u k a ­
za ły  ( „C z y te ln ik “ ) albo w k ró tce  
ukażą. A  n a jle p ie j zrob i, je ś li 
p rzy  na jb liższe j sposobności w y ­
bierze się do W arszaw y i  na 
w łasne oczy zobaczy, co w sp ó ł­
czesne poko len ie  w  ty m  k ie ru n k u  
w  ta k  k ró tk im  czasie dało następ­
nym  pokolen iom .

N ie  sposób też tu  w y liczyć , k to , 
ile , w  ja k im  czasie czego dokonał. 
W praw dzie  bow iem  tysiące osób 
budow a ło  (trasę tu  na m ie jscu 
i  ic h  ręka m i, ich  g łow ą została 
w ycza row ana n ie zw yk le  p iękna  
lu dzka  robota, to  przecież je j czę­
ści sk ładow e ro b iła  cała Polska, 
rob o tn icy , m echan icy, in ż y n ie ro ­
w ie  całe j P o lsk i. Jest to  w  n a j­
pe łn ie jszym  tego słow a znaczeniu 
dzie ło zb iorow e, k o le k ty w n e  i  ja ­
ko  ta k ie  p ierw szorazow e w  P o l­
sce.

J a k k o lw ie k  u rzeka jąco p iękna 
je s t ta  trasa, ja k k o lw ie k  zdum ie­
w a  sw o im  ogrom em , pa trząc z je d ­
nego z je j a rcydzie ł, z m ostu  Ś lą­
sko-D ąbrow skiego , w  górę W is ły , 
w idząc i  no w y  m ost Ś redn icow y 
i Pon ia tow skiego, m us i cz łow iek 
z kon ieczności m yśleć o tych

Trasa z w idokiem  na Pałac Pod Blachą.

w innych , 'na js traszn ie jszy  epizod 
strasznych dz ie jó w  cz łow ieka: 
męczeńska śm ierć G etta . N a 
próżno w o ła  o pom oc c y liw iz o w a - 
nego św ia ta . N ig d y  św ia t n ie  b y ł 
ba rdz ie j n ieczu ły  na  lu d z k ie  n ie ­
szczęście i  gw ałcen ie  podstaw o­
w ych  zasad h u m a n ita ry z m u  i  k u l­
tu ry .

W reszcie po okresie  wzm ożo­
nych  łapanek, m asakr u licznych , 
.m asowych rozs trze liw ań , szczyt 
i  dno go lgo ty  w o jen ne j W arsza­
w y : P ow stan ie  S ie rpn iow e. P o­
m im o  nad ludzk iego boha te rs tw a 
lu d u  w arszaw skiego m iasto  ulega 
przem ocy i  g in ie  zdaw a łoby się na 
zawsze.

W  czasie w o jn y  w  ca łe j Polsce 
w ięziono, rozstrze liw ano , w y w o ­
żono i  ka tow ano lu d z i. A le  tu  
w  W arszaw ie  p rzekracza to  w sze l­
k ie  rozm ia ry . N iem cy do kon u ją  tu  
dzie ła  niszczenia system atycznie, 
z św iadom ością, że tu  k r y je  się 
duch na rodu , stos pac ie rzow y 
narodowego oporu  i  źród ło  
odrodzenia narodowego. D latego 
trzeba  W arszawę zrów nać z z ie ­
m ią . B y  n ig d y  n ie  pow sta ła  w ię ­
cej. B y  n ig d y  n ie  po w sta ł naród 
po lsk i.

I  zestaw m y ich  zam ia r z tym  
co dz ie je  się dziś w  W arszaw ie 
i  w  Polsce. Z estaw m y nasze m y ś li 
i  na s tro je  w  dn iach, gdy dopa la ła  
się W arszawa, gdy os ta tn i w a r - ,  
szaw ian in  opuszczał płonące je j 
zw a liska , z uczuc iam i i  m yś la m i

dzie ła  w y d a ją  się nam , ja k b y  ju ż  
od daw na znane.

T ak ie  samo w rażen ie  doskona­
łego dzie ła w y w ie ra  na nas trasa 
W — Z. Idąc od końca do końca 
tra sy  uderza nas na  każdym  k ro ­
k u  n ie  spo tykane w p ro s t w y k o ń ­
czenie każdego fra g m e n tu  w ie l­
k ie j budow y, w  na jd robn ie jszych  
szczegółach. Jesteśm y pod c ią ­
g łym  w rażen iem  W ie lk ie j, szero­
k ie j,  z rozm achem  pom yślanej 
pe rspe k tyw y , pozw a la jące j szero­
ko pe łną  oddychać p iers ią , i  ow ych 
m is te rn ych , a rtys tycznych  szcze­
gó łów  i  drob iazgów . N ie  można 
ty lk o  podz iw iać w sp an ia łe j, le k ­
k ie j s y lw e tk i M os tu  Ś ląsko-D ą­
brow skiego, w ykonanego przez 
s ła w ny  ju ż  „M os tos ta l“ , na 
w schodn im  o d c in ku  trasy  ja k o  je j 
naczelny fragm e n t. N ie  m ożna też 
w y łączn ie  zachwycać się tunelem  
w yko na nym  na zachodnim  odc in ­
k u  trasy  przez „B e to n -S ta l“  ja ko  
n a jtru d n ie js z ą  robo tą  tego od c in ­
ka. N ie  m ożna się rów n ież  w z ru ­
szać samą k o lo n ią  M ariensztacką 
i  —  da jm y  na to —  je j w zo ro ­
w y m  przedszkolem . B o to  w szyst­
ko  razem  i  z ko lu m n ą  Z ygm un ta  
nad Tune lem  i  z pa łacem  R adzi­
w i ł ła  na środku  je zd n i i  H ip o te ­
ką, p rz y p a tru ją c ą  się z boku  
w y lo to w i zachodniem u T une lu  
i  z k w ie tn ik a m i i  tra w n ik a m i

Pałac pod B lachą , na  M ost Ś lą­
sko -D ąb ro w sk i i  aż hen gdzieś ku  
w schodniem u k ra ń c o w i trasy, ku  
u l. R adzym ińsk ie j .pa trząc gdzieś 
w  dal, w  zam yślen iu  ta k  m ó w i:

w szys tk ich  in n y c h  w ie lk ic h  b u ­
dow lach, k tó re  po w s ta ją  w  W a r­
szawie. M u s i m yśleć o odbudow ie  
Nowego Ś w ia ta , o ko lon iach  na 
M oko tow ie , o N ow e j M a rsza łkow ­
sk ie j, o now ych  O sied lach na 
K o le , M iro w ie , M łyn o w ie , M u ra ­
now ie  i  o n o w ym  maszcie ra d io ­
w y m  w  Raszynie, na jw yższym  na 
świecie... M u s i m yśleć o ty m  ca­
ły m  p rze dz iw nym  z ja w is k u  w ie l­
k ie j odbudow y życ ia  polskiego, 
w e w szys tk ich  stronach k ra ju  
i  w e  w szys tk ich  dziedzinach ży ­
cia. W tedy  rozum ie, że n ie  m o­
g łaby powstać ta  trasa  bez tego 
wszechstronnego odrodzenia na ­
rodowego...

Symbol
wielkiego przeobrażenia

G ły  s łucham y k tó re g o ko lw ie k  
■z. dz ie ł Beethovena, k tó re jś  

z jego sonat lu b  sym fon ii, 
zdum iew a nas zawsze je j n ieska­
z ite lna  k o n s tru kc ja . W yczuw a się 
zasadniczą m yś l, w ie lk ą  ha rm on ię  
i  p o dz iw ia  owe szczegóły, k tó re  

. pom agają ją  ty m  le p ie j u w y d a t­
n ić , ty m  m ocn ie j podkreślić . 
O dzie łach Beethovena n ie  m oż­
na pow iedzieć, że są w span ia łe  
w  sw o im  począ tku  czy w  swoim  
fina le , czy w  k tó re jś  z sw ych czę­
ści —  są zawsze zam kn ię te , są do­
skonałą całością. K ażd y  poszcze­
gó lny to n  m óg ł tu  być  tylko tak , 
n ie  inacze j, uży ty , up lasow any. 
Taka je s t klasyka. Dlatego jej

W lot tunelu od strony K rakow ­
skiego Przedmieścia.

i  d rzew am i i  z ba lustradam i, 
schodam i ru ch o m ym i i  s ta łym i, 
la ta rn ia m i i  p łaskorzeźbam i, do­
p ie ro  razem  stanow i tę  c h w y ta ­
jącą za serce całość.

P os tanow iłem  pisać spokojn ie , 
rzeczowo, a na w e t k ry tyczn ie .
I  spostrzegam, że k ry ty k a  n ie k tó ­
ry c h  dz ie ł m usi się składać z sa­
mego uznan ia  i  zachw ytu . T ak  
czasami w ych od z im y  z k in a , z tea­
t r u  lu b  kon ce rtu , ca łkow ic ie  u rze­
czeni dziełem . Pod ta k im  w ra że ­
n iem  b y l i uczestn icy o tw a rc ia  
trasy  W — Z. Pod ta k im  w raże ­
n iem  je s t każdy, k to  ją  zwiedza.

A  w ięc  szyderstw em  n iezas łu­
żonym  b y ł w ie rs z y k  —  „P o ls k i 
m ost, n ie m ie c k i post, w ło sk ie  n a ­
bożeństwo, w szystko  to  b łazeń­
s tw o“ ! A  w ięc  z łoś liw ą , obelgą b y ł 
te rm in  —  „po ln ische  W ir ts c h a ft“ ! 
A  w ięc m y l i ł  się S ienk iew icz 
w  „B ez dogm atu“  w  swoich, ro z ­
w ażan iach o po lsk ie j „ im p ro d u c ­
t iv ité  s lave“ !

A  może to  w szystko  b y ło  p ra ­
w dą, a teraz pod w p ły w e m  ja k ie ­
goś ta jem niczego zaklęc ia  zn ik ło? ! 
Jakaż to  s iła  dokona ła  tego p rze ­
łom u? Cóż to  p rze ro b iło  P o laków  
n ie le dw ie  w  m g n ie n iu  oka? Czyż­
b y  to  z iśc iły  się s łow a W ysp iań­
skiego, że w  ludz ie  s iła  jes t, czyż­
b y  to ta  s iła  sp ra w iła  to  dziwo?...

O takiej Polsce 
marzyliśmy

5f  w iedzam  trasę W — Z w  to w a - 
'.rz y s tw ie  starego powstańca 

śląskiego. U siad łszy na ławce, 
pod m u ra m i kościo ła  św. A nn y , 
skąd rozpościera się w id o k  na

Most Śląsko - Dąbrowski w  dniu  
otwarcia (22. V II. 1949).

__ W idzisz, o ta k ie j Polsce m a­
rz y liś m y ! O czyste j, porządne j, 
p ra cow ite j. O Polsce postępu 
i  te ch n ik i. O Polsce, k tó ra  by  
um ia ła , ko rzystać ze sw ych  bo­
ga c tw  i  n ie  b y ła  kopc iuszk iem  
w śród  narodów .

W  pow stan iach lu d  ś ląsk i w a l­
czy ł o Polskę. A b y  z lu de m  p o l­
sk im  w  n ie j rządzić. C hc ie liśm y 
zrzucić n ie  ty lk o  ja rzm o n iem ie c­
k ie . C hc ie liśm y także zrzucić  D on- 
ne rsm arcków , P lessów, n ie p ra ­
w ych  w ła ś c ic ie li nasze] z iem i, na ­
szych kopa lń , naszych h u t. Chcie­
liś m y  sam i w łoda rzyć  naszą bo­
gatą z iem ią. I  co z tego wyszło? 
P lessow ie zosta li, a m y  ja k  b y ­
liś m y  n iczym , ta k  zosta liśm y n i­
czym.

D z is ia j je s t ca łk iem  inaczej. 
Dziś w ła śc iw ie  dopiero nasze m a­
rzen ie powstańcze się spełn iło . 
K om uż na leży dz is ia j z iem ia, k o ­
pa ln ie  i  h u ty , ja k  n ie  nam . D la ­
tego to  dziś lu d  ś ląski, robociarze 
śląscy z ta k im  zapałem  i  odda­
n iem  p ra cu ją . B o w iedzą, że p ra ­
cu ją  d la  siebie. A b y  P o lska  o p ły ­
w a ła  w  dobrobyt. A b y  b y ła  p ię k ­
ną ojczyzną w o ln ych  lu dz i.

Zawsze na Ś ląsku pa trze liśm y 
z g ó ry  n a  zacofanie reszty  P o l­
ski. M ie rz iło  nas. D z ie liło . A  pa trz  
te raz! I le  w  te j tras ie  ta le n tu  o r­
ganizacyjnego? Jaka  schludność? 
Jaka  dokładność? Jak  nowocześ­
n ie  i  celowo tó  w szystko  z ro ­
bione?

A  weź W arszawę sprzed w o jn y . 
K ie d y  k ła d ła  się spać, a k ie dy  
w staw ała? A  dziś? O dziesią te j 
ju ż  śpi, a o czw arte j w s ta je . Gdy 
chodzi o pracę n ie  zna n ied z ie li 
n i św ięta, n ie  w ie  co to  noc. To 
dziś p ra w d z iw a  sto lica. W zór 
pracy, w zó r p iękna, w zó r m yś li. 
Dziś trzeba  m ieć p rzed  n ią  re ­
spekt.

A lb o  spó jrz  na ten  pa łac pod 
B lachą. D la  kogóż da w n ie j budo­
w ano ta k ie  w span ia łśc i. D la  je d ­
nostek. D la  h ra b iów , książąt, b o - ' 
gaczy, ba nk ie rów , w ie lk ic h  w ła ­
śc ic ie li z iem skich. A  d la  kogo dziś 
w ybudow ano to  cudo? D la  nas 
w szystk ich . N aród  —  sobie. T rze­
ba być  głupcem , żeby n ie  w idz ieć 
te j różn icy . T rzeba być kana lią , 
żeby je j n ie  chcieć.

A  wszakże to dopiero p ierw sze 
żn iw o w ie lk ic h  przem ian...

Wkład Śląska 
w dzieło warszawskie

Dla  zobrazowania u d z ia łu S lą s - 
ska w  budow ie  te j tra sy  też 
n ie  w ysta rczą  same c y fry . Od 

m ilio n ó w  zło tów ek, k tó re  p łyn ą  
od p ięc iu  la t  ze Ś ląska d la  W ar­
szawy, od m ilio n ó w  to n  sta li, 
k tó re  w c iąż zas ila ją  rusztow an ia

(Dokończenie na stronie 2)

W atykański dekret o eks 
komunice, ciążącej na 
wszystkich, którzy współ­

pracują z partiami komunistycz­
nymi i robotniczymi na całym 
świecie, jest dekretem wymie­
rzonym przeciw milionom ludzi. 
Szerokie sformułowania dekretu 
grożą zarówno robotnikom, zresz­
tą wierzącym katolikom, należą­
cym do partii postępowych, jak  
i p i s a r z o m ,  współpracującym 
z postępowymi pismami. Jest to 
groźba walki przy pomocy eksko­
muniki i interdyktów, reliktów  
średniowiecza, walki z postępem 
i ludźmi, którzy idą z jego ożyw­
czym, zbawczym pędem.

Nie można zakazać żadnemu 
człowiekowi korzystania z osią­
gnięć, do jakich doszły nauki 
przyrodnicze i  społeczne, nie mo­
żna zakazać żadnemu człowieko­
wi, choćby najbardziej wierzące­
mu, uznania tych osiągnięć, pro­
pagowania ich jako największych 
osiągnięć ludzkości, znajdującej 
się w stałym rozwoju. Jeśli re li­
gia nasza ma mieć żywą i  realną 
treść, musimy pamiętać o jednej 
z je j zasad, o równości wszystkich 
przed Bogiem. Nauki społeczne 
mają swój ziemski odpowiednik 
tej zasady: równość przed ludź­
mi. Dlatego wszelka walka z nie­
sprawiedliwością społeczną, z ka­
pitalizmem i rasizmem, walka o 
pokój i prawo do pracy, o po­
wszechne prawo do światła a więc 
do kultury, o jednakowy rozdział 
dóbr w państwie jako w ziem­
skiej instytucji ludzkiej — zgo­
dna jest z zasadami pisma świę­
tego. Ludzkość dość już krwi 
przelała w walkach religijnych, 
toteż państwa ludowe zagwa­
rantowały wolność i swobodę 
wyznaniową. Człowiek szczerze 
religijny nie ścierpł bowiem nig­
dy przymusu i pogróżek w dzie­
dzinie religii, jest ona dla niego

mniejszą lu b  większą potrzebą 
wewnętrzną, której nie ma prawa 
narzucać jakiekolwiek prawo.

Dekret watykański uderza w  
pierwszym rzędzie w ludzi 
pracy, w katolickie narody, 

które po latach poniewierki i zni­
szczenia, jakie spadło na nie ze 
strony równocześnie przez papie­
ża bronionych Niemców, pracują 
nad odbudową swych ziem, w ar­
sztatów pracy, szkół i dóbr kultu­
ralnych. Wobec tego, że papieżowi 
spodobało się przejść do obozu 
imperialistycznego, dążącego do

Perspektywa 
Odry _

skłócenia świata, do trzeciej woj­
ny o im tylko wiadome cele, spo­
kojni ludzie pracy, którzy mimo 
ciężkich i pełnych zwątpienia 
przejść wojennych nie stracili 
wiary — nie będą mogli korzystać 
z chrześcijańskiego pogrzebu, nie 
będą mogli być pochowani na 
uświęconej ziemi. Wobec tego, że 
papież zaangażował się wyraźnie 
po stronie reżyserów i wykonaw­
ców zimnej wojny, wierzący lu­
dzie pracy na całym świecie nie 
będą mieli prawa do wyznawania 
Boga chrześcijańskiego, ludzie 
postępu społecznego nie będą 
mogli — wobec oczywistych 
obiektywnych zbieżności między 
nauką chrześcijańską a postępo­
wymi naukami społecznymi — 
dążyć do przepojenia prawd ko­
ścielnych nowymi treściami spo­
łecznymi, do narzucenia im nowo. 
czesnych form społecznych.

Nie będą mogli... Ale czy się 
ulękną ekskomuniki, skoro wia­
domym jest, że wyszła ona nie z 
potrzeby obrony zagrożonych rze­
komo interesów Kościoła, który

zresztą w myśl religii jest insty­
tucją niezniszczalną i wieczną? 
Ludzie pracy i ludzie postępu, lu­
dzie odbudowy człowieczeństwa 
w świecie, pokoju i bezpieczeń­
stwa, nie ustaną ani na chwilę w  
swej działalności!, która niczym 
nie zagraża interesom Kościoła, 
wręcz przeciwnie — utwierdza w 
najszerszych masach jego zasady, 
jego prawdy moralne. Ale dzia­
łalność ta zagraża komu innemu, 
tamtym z obozu imperialistów i 
kapitalistów. Kapitalizm widzi 
wyraźnie, że grunt usuwa mu się 
spod nóg, zestarzała się szybko 
jego treść społeczna, bo odmłod- 
niała w walce ludzkość. Toteż 
szuka na gwałt sojuszników, któ­
rzy podreparowaliby jego zmur­
szały szkielet. A  teraz znalazł ich 
w Watykanie. I  to dla katolików 
całego świata jest najbardziej bo­
lesne. I  to jest bolesne dla katoli­
ków polskich, którzy jak rzadko 
kto pracują dla państwa, zdecy­
dowanego do walki o pokój i 
sprawiedliwość społeczną.

Dekret watykański wymierzony 
jest przeciw masom, przeciw mi­
lionom ludzkości. Tak to Pius X I I  
zamiast godzić ludzkość — wzo­
rem niektórych swoich poprzedni­
ków — wznosi w górę ognisty 
miecz, zabierając się do cięcia na 
odlew przez pół świata. Ale ręka, 
która podtrzymuje dłoń papieską, 
owinięta jest w sztandar gwiaź­
dzisty. I  o tym nie należy zapo­
minać. Nie wspominamy już przy 
tej okazji o postępowaniu papieża 
w okresie wojny, gdy ekskomuni­
ka mogła mieć odpowiednie za­
stosowanie wobec faszystów nie­
mieckich i innych. Tym  razem 
jednak dekret wymierzony został 
nie przeciwko rzeczywistym zbro­
dniarzom i dlatego jest dekretem 
nieludzkim i  antychrześcijańskim. 
Taki jest głos każdego katolika.

(Jl)

KRYSTYNA WRYCZAN

14 lipca we Francji
PARYŻ, 16 lipca 1949 r.

O d przeszło 150 lat jest dzień 
14 lipca najważniejszym dla 
każdego Francuza świętem w  

ciągu całego roku; a że mądrość 
francuska każe święta poważne i

wojskowego prezydentem przede­
filowała konno, z głośnymi fanfa­
rami gwardia republikańska. Za 
nią czołgi, armaty, marynarze, 
lotnicy, wojsko kolonialne i  t. d.; 
w górze, na wysokości 100 me­

Mariensztat Fot. Stefan Rassalski

uroczyste obchodzić na wesoło, 
więc też i 14 lipca jest najwesel­
szym dniem francuskiego ludu.

Narodowe święto jest tu wielką 
fetą dołów społecznych.

Już we wczesnym średniowie­
czu zaczął element ludowy prze­
nikać kulturę francuską, a tężyz­
na i soczystość gallijskiego ducha 
(„esprit gaulois“) znalazła w niej 
swoiste odbicie. Kultura ta była 
i jest tym produktem energii in­
telektualnej, w  którym subtelna, 
wypracowana w ciągu dwu ty­
siącleci finezja, kojarzy się ge­
nialnie z wiecznie świeżą żądzą 
radości.

Lud francuski, będąc dzisiaj 
głównym bastionem demokracji 
na Zachodzie, jest niebylejakim  
filozofem. Świadomy swego zna­
czenia, kpi sobie z pał policjan­
tów, z prześladowań i więzień.

Nie lubią święta 14-go lipca 
znajdujący się u steru rządu fran­
cuscy dygnitarze. Pomimo to jed­
nak nie ośmielą się oni naruszyć 
francuskiej tradycji i nadrabia­
jąc miną udają, że są też naro­
dem francuskim i  że cieszą się z, 
wzięcia Bastylii.

Wśród takich to okoliczności od­
była się w rannych godzinach re­
wia wojskowa w Champs Elysees. 
Przed otoczonym przez wysokie 
osobistości ze świata cywilnego i

trów, latały samoloty firm y Ha­
lifax, Mustang i  Faunderbholt. ,

Zbyt mądry jest lud paryski, by 
parada ta mogła fałszem swych 
świecideł zaćmić jego krytyczne 
widzenie. Toteż nie uchodzi jego 
uwadze fakt, że aparaty biorące 
udział w święcie narodowym są 
obcego pochodzenia: aż tak zosta­
ła podporządkowana armia fran­
cuska cudzym dyrektywom!

— Oto maszyny wojenne do 
mordowania Vietnamczykow — 
mówi ten lud ukazując palcem na 
czołgi.

Dopiero po południu odbył się 
pochód francuskiego narodu. 4 i 
pół godziny trwał przemarsz z 
Placu Bastylii na Nation.

Francuzi są zawsze sobą: swo­
bodni i  piękni w swych niewy­
muszonych ruchach; wykwint od- 
dawna przestał tu być apanażem 
sfer wyższych.

Nie maszerują wojskowym kro­
kiem, bo nic nie zmusi Francuza 
do tego by szedł w takt. Idą w  
rozsypce, a jednak zwarci, łączy 
ich bowiem jedna świadomość, 
która odzwierciedla się w ich by­
strych i śmiałych oczach. Wiedzą 
czego chcą i dlaczego manifestują.

Wyzwoleni w swym myśleniu, 
lecz nadal krępowani w swym 
bycie społeczno -  ekonomicznym, 
politycznym i  narodowym, wysu-

wają ci synowie i kontynuatorzy 
Wielkiej Rewolucji nowe żąda­
nia, nowsze o dwa stulecia. Woła­
ją o amnestię dla górników, ka­
ranych za to, że skorzystali ze 
świętego prawa strajku. Domaga­
ją się wolności dla członków 
francuskiego Ruchu Oporu: boha­
terowie siedzą po więzieniach, a 
wzbogaceni kolaboracjoniści żyją 
i używają. Gęsto padają wołania o 
rewizję procesu na Madagaska­
rze; o zaprzestanie zbrodniczej i 
rujnującej wojny z Viet-Namem;
0 wolność i godność dla narodów
1 ludzi. W  swej woli pokoju de­
maskują militarny charakter 
Paktu Atlantyckiego; ta wielka 
intryga wrogów ludzkości staje 
przed nimi jak  nowa Bastylia, 
którą postanawiają rozbić.

Po bokach tłoczy się publicz­
ność. Malcy, jak  wróble, obiegli 
latarnie, drzewa i  dachy. Na pię­
trach, z okiennych prostokątów 
wychylają się głowy. W dole ko­
biety podwinęły pod siebie nogi i 
siedzą na gazetach w  kurzu tro- 
tuarów. — Wszyscy krzyczą, 
klaszczą, machają rękami.

Bo oto przesuwają się przedsta­
wiciele Rady Narodowej Bojow­
ników o Wolność i Pokój, gdzie 
współpracują ze sobą komuniści, 
katolicy, socjaliści z niedawno po­
wstałego stronnictwa Socialistes 
Unitaires. Idą ramię przy ramie-

Fo t. R oger VLofllet
niu komunista Benoit Franchon i  
postępowy katolik, ksiądz Gran- 
gier. Za nimi delegacje robotni­
cze, instytucje samorządowe i in­
ne. Są tu robotnicy fabryki samo. 

(Dokończenie na stronie 4)



to to był Steuben? Baron Frie- ZDZISŁAW OBRZUDK-
d ric h  W ilh e lm  von  Steuben, 
urodzony w  r .  1730 w  M agde­

bu rgu , b y ł o fice rem  p ru s k im , k tó ­
ry , podobn ie ja k  nasi: Kościusz­
ko i  P u ła sk i oraz F rancuz L a -  
faye tte , w a lc z y ł o w olność A m e­
rykan ów . B y ł in s tru k to re m , w  
końcu  genera lnym  inspek to rem  
a rm ii am erykań sk ie j i  w  szere­
gach n iezdyscyp linow anych  i  źle 
uzb ro jonych  skąua te rów  i  cow ­
boyów  w p row a dza ł p ru s k i d ry l.

Co to  je s t T ow arzys tw o im . 
Steubena (S teuben Society)? Jest 
to  potężny zw iązek am e rykań ­
sk ich  N iem ców  i  am erykańsk ich  
g e rm an o filó w , k tó ry  o rgan izu je  i 
jednoczy N iem ców  i  lu d z i pocho­
dzenia n iem ieckiego w  Stanach 
Z jednoczonych w  m yś l dobrze 
znanej zasady: „ je d e n  naród, je ­
dna w o la , jedno  k ie ro w n ic tw o “ , 
ro z w ija  energiczną propagandą 
p ron iem iecką  w  U S A , uczy N ie m ­
ców am e rykańsk ich  n ie lo ja lno śc i 
wobec państw a, k tó rego  są oby­
w a te la m i, a ślepego posłuszeńst­
w a  wobec rozkazów  z R e ichu i 
dąży konsekw entn ie  do u w o ln ie ­
n ia  N iem iec od sku tk ó w  przeg ra ­
nych  przez n ie  w o je n  oraz oba­
le n ia  tra k ta tó w  poko jow ych  d la  
N iem iec n ieko rzys tn ych  i  do opa­
now an ia  p o lity k i zagran iczne j 
S tanów  Z jednoczonych. Steuben  
Society to ekspozytura  w o ju ją c e j 
n iem czyzny w  A m eryce.

W  ro k u  1901 pow sta ł D eutsch- 
A m erikan ische r N a tion a lb un d . O r­
ganizacja  ta  lic z y ła  w  czasie 
p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j 3 m i­
lio n y  czynnych cz łonków  i  sporo 
sym pa tyków . G dy w  ro k u  1918, 
po z górą rocznym  ś ledztw ie  Se­
na ck ie j K o m is ji Ś ledczej, w ładze 
S tanów  Z jednoczonych rozw iąza ­
ły  w reszcie  N a tion a lb un d , ja ko  
„narzędz ie  rządu  be rliń sk ie go “ , 
szow in is tyczn i działacze n iem iec­
cy U S A  zorgan izow a li now y 
zw iązek w o ju ją c e j n iem czyzny w  
Am eryce , le p ie j zam askow anej i  
podkreś la jący  zrazu swą lo ja lność 
wobec am e rykańsk ie j o jczyzny. 
Z w ią zek  ten  o trz y m a ł nazwę m i­
le j b rzm iącą  d la  ucha a m e rykań ­
skiego: Steuben Society. B y ł p rze ­
cież S teuben bohaterem  obu na ­
rodów  —  w a lc z y ł o w olność S ta­
nów.

W  m iesiąc przed spodziewanym  
przez N iem ców  rozw iązan iem  
wszechniem ieckiego N a tio n a lb u n - 
du o d b y li p rzyw ód cy  n iem ieccy 
zebranie kon s ty tu u ją ce  nowego 
tow a rzys tw a , k tó re  pow o łano o f i­
c ja ln ie  do życ ia  z początk iem  ro ­
k u  1919. Steuben Society  w  r. 
1933 przeszło —  ja k  s tw ie rdza  
słusznie sprawozdaw ca am ery­
k a ń s k i —  „z  ro z w in ię ty m i sztan­
da ram i do obozu nazis tow skiego“ : 

—  I t  was in  1933 th a t the  S teu­
ben Society, w ith  colors f ly in g , 
m oved ove r in to  the  camp o f the 
Nazis. —

W y b itn i jego cz łonkow ie  oraz 
sym pa tycy u p ra w ia li szpiegostwo 
na rzecz T rzec ie j Rzeszy; ca ły  za­
rząd p rz y ją ł ideo log ię  na rodow o- 
socja lis tyczną i  w y s łu g iw a ł się 
H itle ro w i. W  la ta ch : 1944 —  1945, 
k ie d y  w y b itn i s teuben ic i w ie ­
d z ie li ju ż  dobrze, że N iem cy h i t -

Steuben-Society, niemiecka Piąta Kolumna w Ameryce
le row sk ie  w o jn ę  przegra ją , S teu­
ben News  a ta k u ją  genera ła  E isen­
how era  i  cała prasa n iem iecko - 
am erykańska oraz am erykańska 
sp rzy ja jąca  .N iem com  sta je  w  
obron ie „n ieszczęśliwego na rodu  
n iem ieck iego“ . W  ro k u  1946 w re ­
szcie S teuben Society rozpętu je  
o lb rzym ią  kam pan ię w  obron ie  
„n ieszczęśliw ych i  skrzyw dzo­
nych “  N iem iec, a p rzec iw  posta­
now ien iom  m ocarstw , k tó re  H i t ­
le ra  pokona ły , p rzec iw  obecnym  
gran icom  N iem iec, _ zwłaszcza 
przec iw  obecnej g ra n icy  P o lsk i. 
E nu nc jac je  i  m a n ife s ty  tego to ­
w a rzys tw a  ape lu ją  do dum y na ­
rodow e j N iem ców , p o w o łu ją  się 
na „g łos k r w i“  i  w  ogóle u p ra -  
tu ia ją  w śród  lu d z i pochodzenia  
niem ieckiego w  S tanach p ro p a ­
gandę nazistow ską, ja k  za do­
b rych  h itle ro w s k ic h  czasów. L u ­
dzi, k tó rz y  „n ie  w y k a z u ją  dum y 
raso w e j“  (race p rid e )  p ię tn u je  się 
i  w yk lu cza  z Steuben Society. 
Na w sze lk ie j drodze szuka się po ­
rozum ien ia  z ty m i s fe ram i USA, 
k tó re  odnoszą się n iechętn ie  i  
w rogo do soc ja lizm u w  Z w ią zku  
R adzieckim . Jak  przedtem  a tako­
wano idea lis tę  W ilsona, n ie  u n i­
ka jąc  żadnej obe lg i i  żadnei k a ­
lu m n ii,  ta k  w  ro k u  1946 i  1947 
a ta ku je  się i  lż y  F. D. Roosevel- 
ta. G łów nym  celem nam ię tnych  
ataków  i  p rzeb ieg łych  in try g :  
Z w iązek  R adziecki, g ran ica  p o l­
sko-n iem iecka  z ro k u  1945 i  g ra ­
n ica  czesko-niem iecka.

W  A m eryce  b y l i zawsze i  są 
dz is ia j ludzie , k tó rz y  n a c jo n a li­
stom  n ie m ie ck im  p rz y w d z ie w a ją ­
cym  m askę najczystszego am e ry - 
ka n izm u  . i  agentom  w odzów  R e i­
chu dążących do panow an ia  nad 
św ia tem  pa trzą  na palce. O strze­
ga ją on i lu d  S tanów  Z jednoczo­
nych, k tó ry  w  swej m asie oczy­
w iśc ie  chce p o k o ju  i n ie  c ie rp i 
m ilita ry z m u  n iem ieckiego, przed 
w ilk a m i w  owczej skórze. W  N o ­
w y m  Jo rku , w  a le i M adison (M a­
dison Avenue), m a swą g łów ną 
siedzibę T ow arzys tw o  dla  Z apo­
bieżenia T rzec ie j W o jn ie  Ś w ia to ­
w e j (Society fo r  the  P reven tion  
o f W o rld  W ar I I I ) ,  k tó re  z m ó w ­
n icy , w  prasie  i  w  książce z w a l­
cza n iem ie ck ich  podżegaczy w o ­
je nn ych  i  w e rb u je  sw ych cz łon­
kó w  do w a lk i o po kó j i  p ra w d z i­
w ą  dem okrację . P u b lik a c je  tego 
tow a rzys tw a  ape lu ją  do tych  ob y ­
w a te li U S A , k tó rz y  chcą zapobiec 
now em u zak łócen iu  p o k o ju  św ia ­
towego przez N iem cy i  Japonię, 
uśm ierzyć w zras ta jącą  arogancję 
p rasy n iem ie ck ie j i  p ro n iem ie c ­
k ie j w  A m eryce, w zm ocn ić A m e­
ry k ę  przez poparc ie  w  p ierw sze j 
l in i i  po trzeb i  bezpieczeństwa 
tych  narodów , k tó re  b y ły  o fia rą  
(v ie tim )  ag res ji i  u c isku  n iem iec­
kiego, i  w  ten  sposób „w yg ra ć  
p o k ó j“ , zapew nia jąc swobodny

rozw ó j następnym  pokolen iom . 
Society fo r  the  P reve n tio n  o f 
W o rld  W ar I I I  w y d a ło  m iędzy in ­
n y m i broszurę  T. H. Tetensa  p. t.: 
„P angerm an izm  w  Stanach Z je ­
dnoczonych“  (P an-G erm an ism  in  

■the U n ite d  States).
N a począ tku  sw o je j p u b lik a c ji 

s tw ie rdza  Tetens  fa k ty  h is to ­
ryczne :

1. N iem cy p rze g ra ły  w o jn ę  na 
pobo jow iskach  E u ro py  w  ro k u  
1918, ale „w y g ra ły  p o k ó j“  w  S ta ­
nach Z jednoczonych.

2. D ługo  przed k lęską  ro k u  1918 
p o d ję li N iem cy m etodyczną p ra ­
cę, aby un ices tw ić  s k u tk i ew en­
tu a ln e j k lę s k i m il ita rn e j N iem iec.

3. Bez gospodarczej i  p o lity c z ­
ne j pom ocy Stanów  Z jednoczo­
nych  N iem cy n ig d y  n ie  ośm ie li­
ły b y  się pow staw ać p rzec iw  t r a k ­
ta to w i w ersa lsk iem u.

4. W  czasie p ie rw sze j w o jn y  
św ia tow e j (1914— 1918) n iem iecko - 
am erykańska o rgan izac ja  Deutsch- 
A m erikan ische r N a tio n a lb u n d  po­
zostawała w p ro s t pod rozkazam i 
B e rlin a  („u n d e r d ire c t Orders

. fro m  B e r l in “ ) i  system atycznie  
' dopuszczała się zd rady  wobec 

państw a : USA.
5. W  la tach : 1918— 1919 zorga­

n izow a ny zw iązek N iem ców  am e­
ry k a ń s k ic h  pod nazw ą Steuben  
Society w  czasie dw udziesto lecia  
zw a lcza ł tra k ta t  w e rsa lsk i, W il­
sona i  Roosevelta, dążył do sk re ­
ślen ia  sum rep a ra cy jn ych  i  odbu­
dow ania  po tenc ja łu  p rzem ys ło ­
wego i  wojennego N iem iec i  p rz y ­
go tow yw a ł drugą w o jn ę  św ia tow ą  
w  celu opanowania św ia ta  przez 
faszystow skie N iem cy. W  czasie 
d ru g ie j w o jn y  św ia to w e j: 1939 do 
1945 Steuben Society w y k o n y w a ł 
polecenia h itle ro w có w , a jego 
przyw ód cy  i  ' sym pa tycy b y li 
w prost' agen tam i H it le ra  i  dopu­
szczali się zd rady  stanów na k o ­
rzyść T rzec ie j Rzeszy. Pod końiec  
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j p rz y ­
w ódcy tego zw iązku  N iem ców  i  
ge rm an o filó w  dostosow ali się 
znow u do s y tu a c ji m iędzynarodo­
w e j, aby teraz, po klęsce h it le ­
ro w sk ich  N iem iec w  ro k u  1945, 
znow u w y lew a ć  łz y  nad „n ie ­
szczęśliwym , skrępow anym  n a ro ­
dem n ie m ie ck im “ , , u trw a la ć  le ­
gendę o „k rz y w d z ie  c n o tliw y c h  
i  - p ra co w itych  N iem ców “  w śród  
A m erykanów , uzysk iw ać nowe  
pożyczk i na  odbudowę i  rozbudo­
w ę n iem ieckiego p rzem ys łu , u n i­
cestw ić s k u tk i zw yc ięs tw a w o j­
skowego ZSRR i  tra k ta tó w  po d ­
p isanych  przez rep rezen tan tów  
państw  dem okra tycznych i... p rz y ­
gotować now ą: trzec ią  w o jn ę  
św ia tow ą !

S w o je  tw ie rd ze n ia  pop iera  T. H. 
Tetens fa k ta m i o druzgocącej w y ­
m ow ie. P rzedstaw ia  zw ięź le  po ­
w stan ie  i  dzie je  Steuben Society, 
ch a rak te ryzu je  w y b itn y c h  tw ó r ­

ców i  p rzyw ódców  zw iązku , de­
m asku jąc ich  ja sk ra w ą  n ie lo ja l­
ność wobec U S A  i  w ys łu g iw a n ie  
się h it le ry z m o w i; p rzy tacza w y ­
ją tk i  z p rasy n iem ie cko -a m ery - 
kań sk ie j i  n iem ie ck ie j, oraz te k ­
s ty  p rzem ów ień w y b itn y c h  p rz y ­
w ódców  steubenow skich. P la s ty ­
cznie u w y d a tn ia  n iem ieck ie  s y l­
w e tk i,  dzia ła lność i  cele ta k ic h  
osobistości, ja k  d r F ranz  K oem - 
pel, G. S. V ie reck, p ro fesor E d ­
m und  von  M ach, d r. A d o lf  Busse, 
p ro feso r E rn s t Voss, G ustaw  W. 
M . W iebo ld , W i l l i  W arnecke, H . 
O. Spier, K a r l , N ico la i, k tó ry  b y ł 
w ięz io ny  za szpiegostwo w  I  w o j­
n ie  św ia tow e j, a w  ro k u  1936 re ­
p rezen tow a ł N iem ców  am e rykań ­
sk ich  w  B ru n a tn y m  D om u w  M o ­
na ch ium  -i w  w y n ik u  p e r tra k ta ­
c j i  z rod aka m i e u rop e jsk im i 
u trw a la ł ideolog ię i  p o lity k ę  na ­
z is tow ską w  A m eryce, ja k  Teo­
do r H o ffm a n , prezes Steuben So­
c ie ty , k tó ry  w  pa źdz ie rn iku  r. 
1934 uda je  się do N iem iec, k o n ­
fe ru je  z H itle re m  i  in n y m i p rz y ­
w ódcam i narodowego socja lizm u 
i  w ra ca  do A m e ry k i, p rze ję ty  g łę­
b o k im  podziw em  d la  naz is tow ­
sk ich  N iem iec i  z postanow ien iem  
p racy  d la  ty c h  N iem iec. O to k i l ­
ka  cy ta tó w  z przem ów ień, m a n i­
fes tów  i  p rasy steubenowców, po ­
danych przez Tetensa, k tó re  na. 
pew no za in te resu ją  po lskiego czy­
te ln ik a :

W y ją te k  z apelu Steuben So­
c ie ty  do swoich N iem ców  w  cza­
sie m ee tingu  z ro k u  1924:

. . .  Steuben b y ł su ro w ym  w o ­
jo w n ik ie m , nape łn ionym  ty m  sa­
m ym  szałem teu to ńsk im  ( „ fu ro r  
teu ton icus“ ), k tó ry  ongiś zmuszał 
R zym ian do drżenia. M y , n ie ­
m ieccy A m e ryka n ie  (G erm an — 
A m ericans), m us im y brać w zó r z 
niego. Bo to  je s t duch, k tó ry  zw y ­
cięża! O to jes t cel, do k tórego 
zdąża Steuben Society: ż yw io ł 
n iem iecko  -  am erykańsk i trzeba 
uksz ta łtow ać na walczącą p o li­
tyczną siłę, pe łną tego „ fu ro r  
teu ton icus“ , k tó ry  p ro w a dz i do 
żądania swoich p ra w  i  w a lk i 0 
swoje p r a w a . . .

. . .  m us im y  raz na zawsze w y ­
kazać, że N iem cy s tanow ią  po­
tężny p o lity c z n y  czyn n ik  w  ty m  
k r a ju . . .  że m y p rzedstaw iam y 
siłę w yborczą , k tó ra  w  swej d ło ­
n i dz ierży moc, k tó ra  zm usi do 
posłuchu, k ie d y  zażąda sp ra w ie ­
d liw ośc i! N iecha j n ikogo  dz is ia j 
n ie  b ra kn ie , w  k im k o lw ie k  tk w i 
dum a ze sw ej rasy, ze swego po ­
chodzenia. —

New Y o rk  S taa ts -Z e itung  z 15 
stycznia 1924.

Ta sama New  . Y o rk  S taats- 
Z e itung  s tw ie rdza  6 styczn ia  1924:

—• To ob ja w ie n ie  „sza łu  te u to ń - 
skiego“  i  ta  m owa o „p o lity c e  je ­
d n o lite j a k c ji“ , m a jąca oczyw iście 
na m y ś li g roźny b lo k  n iem iecko -

M A X IM IL IA N  SCHEER

K R U P P O W C Y
Essen, w  m a ju  1949.

W  p a rku  rezyd en c ji hu knę ły  
strza ły . Do  . p o r t ie rn i p rzy  
bram ie  wszedł cz łow iek  

i  rz e k ł w  t łu m io n y m  podn ieceniu: 
„T a m  w  dole znow u dw óch p o ło ­
ż y li“ . T ak  p o w ita ła  m n ie  w il la  
Hügel.

K to  kogo „p o ło ż y ł“ ? P ow ie ­
dziano m i, że są to  s trza ły  m y ­
ś liw sk ie . K le k o ta ły  w ciąż jeszcze. 
Bo ogrodzony i  o k ra to w a n y  p a rk  
jes t roz leg ły , a w o kó ł p ło tów  
i  k ra t zn a jd u je  się las, K ru p p -  
w a ld , k tó ry  b y ł d a w n ie j d la  m iesz­
kańców  Essen, ró w n ie  m ało  do­
stępny ja k  sam p a rk . Dziś mogą 
on i „n a  gapę“  dojść do ogrodze­
n ia , a je ś li m a ją  przepustkę, 
do c ie p la rn i i  do b a żan te rii tuż  za 
sze rok im i w ro ta m i, k tó re  są strze­
żone przez n iem iecką  „K ru p p ­
wache“  w  n ieb iesk ich , c y w iln y c h  
m undurach . Do b ram  obu dom ów  
m ieszka lnych  —  potężnego gm a­
chu głównego i  „D o m u  W dow ie­
go“  —  ja k  i  do samego pa rku  
poza drogą w jazdow ą  w ciąż je ­
szcze n ie  może dostać się n ik t  
obcy. W  każdym  raz ie  ta k  m n ie  
pouczono, k ie d y  w ró c iłe m  z p a rku .

N ie  w o lno . Z  pow odu ta jn y c h  
do kum en tów , ja k ie  się rzekom o  
w  w i l l i  „H ü g e l“  zna jd u ją . Czy 
także p a rk  m ieśc i lu b  u k ry w a  
ta jn e  do kum en ty  —  tego nie  
w iem . Oba b u d y n k i m ieszczą b ry ­
ty js k i zarząd p rzem ys łu  w ę g lo ­
wego R u h ry , k tó ry  cieszy się 
poparciem  m is j i am erykań sk ie j 
i  fra n c u s k ie j. Czy on z tego b a r­
dzo się cieszy, je s t to  jedną  z ta ­
jem n ic .

G m achy zosta ły  n ie tkn ię te . 
W ie rn i K ru p p o w i poda ją  fa n ta ­
styczne liczby  po ko i: gmach g łó ­
w n y , w łaśc iw a  w i l la  „H ü g e l“ , m a  
trzys ta  poko i, a s to jący obok 
„D o m  W dow i“  sto osiem dziesiąt 
pięć. O czyw iście  przesadzają. D la  
n ich  w szystko, co się K rup pe m  
zow ie, m a w y m ia ry  g igantyczne­
go, ho łdów  godnego bożyszcza. 
N ie m ów ią  o n i n igd y  o w i l l i  
„H ü g e l“ , ty lk o  o zam ku. N iek tó re  
z 20 tom ów  ilu s tro w a n e j k ro n ik i 
rod z in ne j, k tó ra  ukazyw a ła  się 
ja ko  k rup po w sk ie  „W iadom ośc i“ , 
są ich  re l ik w ia m i dom ow ym i. Ich  
m enta lność n ie  zm ie n iła  się w ta le . 
G dyby K ru p p  ostatecznie p rze­
padł, czu liby  się ja k  n ie k tó rz y  
m u rz y n i na p o łu d n iu  U .S .A ., k tó ­
rz y  ch c ie li zostać n ie w o ln ik a m i 
po zn ies ien iu  n ie w o ln ic tw a , bo 
lę k a li się n o m in a ln e j wo lności. 
K ru p p o w c y  n ie  lę k a ją  się, albo  
ty le  co n ic. P racu ją  ja k  d a w n ie j 
w  „B e rc ie “  k ruppow skiego  zarzą­
du domowego (B ertha  von K ru p p ­
schen H ausve rw a ltung ), k tó re j 
przydano b ry ty js k ie g o  op iekuna. 
Zarząd ten siedzi jeszcze w  w ie l­
k im  pod łużnym  bu d yn ku  k o lo n ii 
K rup pa , k tó ra  roz łoży ła  się przed  
zam kiem , nazew nątrz  p a rk u ; sam 
budynek otacza m a ły , rów n ież  

■ ogrodzony p a rk ; b rtim a  je s t zam ­

kn ię ta , a na szerokim  skwerze za 
zam kn ię tą  bram ą sto i „V o lk s w a ­
gen“  no w e j p ro d u k c ji. Bez an ­
g ie lsk ich  znaków  rozpoznawczych. 
Z n iem iecką  ta b liczką  num erow ą. 
N o w y wóz w  pos iadan iu  „B e r th y “  
kruppow skiego  zarządu dom o­
wego.

N a ca ły kom pleks „H ü g la “  pa ­
d ła  jedna  je dyn a  bom ba zapala­
jąca. Zn iszczyła  ona część dachu  
c ie p la rn i. N a zam ku, w idoczn ie  od 
c iśn ien ia  po w ie trza  z m orderczych  
dyw anów  bom bowych, spadłych  
na n ieda leko  położone, norm alne  
dzie ln ice  m ieszkalne Essen, zo­
stało w y tłoczonych  k i lk a  szyb. 
O tw o ry  ok ien  zab ito  deskam i. N ie  
po trzebu je  się ty c h  pomieszczeń.

Tuż za zam kiem , obw iedziony  
m urem  na trz y  m e try  w ysok im , 
leży rod za j p a rk u  w ew nętrznego. 
N ie je s t on  p ie lęgnow any. N a pa ­
w ilo n ie  ja po ńsk im  smęci się sp ło­
w ia ła  czerń. Tam  to s iedz ie li on i, 
d y k ta to rz y  z op e re tk i i  rynsztoka : 
M u sso lin i i  H it le r ,  z panem  zam ­
ku  i  d z ie li l i  św ia t —  oraz kw o tę  
św ia ta  w  s ta li K ru p p a  i  g rana­
tach. O toczona zew nę trznym  pa ­
sem K ru p p w a ld u , w e w nę trznym  
ogrodzonego i  okra tow anego, o l­
b rzym iego p a rk u  g łó w n e g o ,  
a wreszcie średn iow iecznym  m u ­
rem  fo rteczn ym  —  w łasna  o rk ie -  
strćT  dom ow a podc ien ia ła  szar­
m anck ie  rozm ow y panów  i  pań  
K ru p p  von  B oh len un d  H a lbach  
i  ich  gości. Z  d ru g ie j s tro n y  cze­
ka ła  w łasna  ka p lica  do d ia logów  
z Bog iem  kanonów  (=  przykazań). 
(W  o ryg in a le  g ra  dw uznacznych  
s łów : kap lica -kap e la , Bóg kano­
nów  —  bóg arm at. —  P rzyp. 
tłum .) D a le j czekał w łasny  dw o­
rzec ko le jo w y .

N a m u ra w ie  w ie lk ie g o  p a rk u  
w id z ia łe m  n a tu ra ln e j w ie lko śc i 
brąz pasącego się kon ia : po m n ik  
na cześć zdech łe j szkapy. W idz ia ­
łem  na w yso k im  cokole brąz po ­
tężnego zw ie rza  kud ła tego : pom ­
n ik  n ieboszczyka psa. W  zaroślach  
zauw ażyłem  prostą  tab licę  p a ­
m ią tk o w ą  d la  trzydz ie s tu  może 
mężów z k ruppow skiego  zarządu  
domowego, k tó ry c h  pochłonę ła  
p ierw sza w o jn a  św ia tow a. P a rk  
ja k  m ów ią  —  posiadał do końca  
w o jn y  w ie le  brązów  op ła k iw a nych  
k ru p p o w sk ich  zw ie rzą t dom o­
w ych ; zag in ione p o d z ie liły  —  ja k  
się przypuszcza  *  los w szystk ich  
pam ią tek.

P on iże j zam ku i  m u ru  p a rku  
w ew nętrznego p rzecina g łów ny  
p a rk  asfa ltow ana  autostrada, k tó ­
ra  w iedz ie  do prze ładowanego k o ­
lu m n a m i głównego w e jśc ia  i  jes t 
na s k ra ju  p a rk u  zab lokow ana dla  
obcych szlabanem. L iczne po jazdy  
m kną  w  obu k ie run kach . K ilk a  
ciężarów ek, n a k ry ty c h  celtą, n a j­
częściej, także te  —  „V o lk s w a -  
geny“ . N iem ieck ie  pa tro le  k o n ­
tro lu ją  pa rk . Leśn iczy z k a ra b i­
nem  przew ieszonym  przez ram ię  
przechodzi obok. D w ie  A n g ie lk i, 
m łodsza w  d ług ich  spodniach,

z trzem a ks iążkam i w  ręce, w y ­
s iada ją  p rz y  je z io rku . Na bocz­
nych  ścieżkach je s t cisza, spokoj. 
L iśc ie  s ta rych  buków  p łoną w śród  
zielonego k ra jo b ra zu  c iem no-czer- 
wono, gdzie ich  słońce n ie  dosięg­
n ie , a jasną czerw ien ią  ze sre­
b rzys tym  lśn ien iem  w  św ietle .

N iep ie lęgnow any tra w n ik , za­
n iedbany, m ure m  obw iedziony  
osob liw y  p rz y b y te k  ro z ryw e k , de­
s k i w  ram ach k i lk u  okien, d ru ty  
kolczaste, zam yka jące n ie k tó re  
ścieżki, zagraniczne zn a k i rozpo­
znawcze na po jazdach, obcy pa­
now ie  w  zam ku  —• to w szystko  
m ogłoby stw orzać pozór, że osta­
teczna k ro p k a  po d y n a s tii a rm a t­
n ie j K ru p p ó w  została położona. 
A le  w ie lk i A b ra ha m  L in c o ln  po­
w iedz ia ł: „M ożesz n ie k tó ry c h  stale  
otum aniać, możesz w szys tk ich  ja ­
k iś  czas tum an ić , ale zawsze 
w szys tk ich  rob ić  tum an am i n ie  
możesz“ .

Po 1918 r. zwodzono w ie le  m i­
lionó w  N iem ców  p la k a ta m i rzą ­
do w ym i: „U społecznien ie  masze­
ru je !“  Już wówczas zdawało  się, 
że Panow ie R u h ry , k tó rz y  n a le ­
że li do g łów nych  spraw ców  p ie rw ­
szej w o jn y  św ia tow e j, są z łam ani. 
N iebaw em  s tan ę li znow u: ja k  
opoka z brązu, bez serca, żądn i 
zysków  i  w ładzy, wszechpotężni. 
Z w ią z a li się z a m e ryka ń sk im i do­
staw cam i k re d y tu , zw ią za li się 
z H itle re m , fin a n s o w a li go, w y ­
n o s ili ja k o  swego protegowanego  
do p o lityczn e j w ładzy, s ta li się 
sam i p ro te go w an ym i H it le ra  i  o r ­
gan izow a li przez dw ie  dz ies ią tk i 
la t po p ie rw szym  ka ta k liz m ie  n o ­
w ą  św ia tow ą  aw an tu rę  z n im .

Po 1945 r. w y d a li się znow u z ła ­
m an i. Teraz n ie  m aszerowało ju ż  
w ięce j uspołecznienie, m iano  m u  
je dn ak  pozw o lić , by  ty lk o  w lo k ło  
się p o w o li. W kró tce  też zam arło  
ono na sw o je j przechadzce, a s ta ­
tu t  R u h ry  s ta ł się jego kam ie ­
n iem  grobow ym .

N ie m ożna w szys tk ich  rob ić  
stale tum anam i. Już m ó w i się 
w  Essen o tym , że Zarząd W ęglo­
w y  m a być p rzen ies iony do D us­
se ldo rfu . W illa  „H ü g e l“  m a stać 
się sanatorium . B y ła b y  to w spa­
n ia ła  m yś l, gdyby w  położonej 
obok k o lo n ii K ru p p a  n ie  m iesz­
k a ły  od 1945 r. dw ie  rodz iny, 
k tó re  na to czekają, żeby się 
w  „sa n a to riu m “  z c h w ilo w e j s ła ­
bości nazizm u i  k lę s k i w y leczyć: 
B e rth o ld  K ru p p  von B oh len und  
H a lbach i  W a ltra u t z dom u von  
Boh len u n d  H a lbach. C i m a ją  
być p ie rw szym i pa c je n tam i sana­
to r iu m . Da lszych pac jen tów  w y ­
znaczy „ B e rth a “  kruppow skiego  
zarządu domowego i  p o t ra f i ten  
obró t rzeczy zrob ić  sm acznym  dla  
n iepopraw nych  głupców . Już 
przed k i lk u  m ies iącam i dow odzi­
ła  „N e w  Y o rk  H e ra ld  T rib ü n e “ , 
że R osjan ie m ie lib y  p ra w o  w ziąć  
ud z ia ł w  zarządzie zajętego  _ m a ­
ją tk u  K ru p p ó w , gdyby zajęcie zo­
stało u trzym ane. W łaśn ie w  tych  
dn iach nadchodzi w iadom ość, że

adw oka t K ru p p a  w  W aszyngtonie  
w y s tą p ił z w n iosk iem  o uchy len ie  
zajęcia. A  zachodnie w ładze o k u ­
pacyjne, k tó re  w p raw dz ie  
da ją  posiadłości H üge l p ie lęgno­
wać, troszczą się o to, by została 
ona n ie tk n ię ta  i  zachow ała t r a ­
dycję.

Szyb Langenbrahm , n iedaleko  
H ü g la “ , zosta ł zam kn ię ty . S ta ry  

po k ła d  b y ł w ycze rpany. N ie  jest 
o fic ja ln ie  w iadom e, że w  ty m  szy­
bie is tn ie je  in n y , bogaty pok ład, 
k tó ry  z bardzo w yraźnych , bardzo  
sw o is tych  i  bardzo w y ją tk o w y c h  
w zględów  n ie  zosta ł naruszony. 
Jakież to  wzglądy? Ten pok ład  
do tyka  „H ü g la “ . N iebezpieczeń­
stwo, że b u d y n k i są zagrożone 
zachodzi n ieraz. A le  tu  zachodzi 
rzekom o  —  pom yślc ie ! —  n iebez­
p ie c z e ń s tw o , że m a lo w id ła  ścien­
ne w  w i l l i  „H ü g e l“ , k tó ry c h  w a r ­
tość a rtys tyczna  n ie  jes t dotą  
znana św ia tu , m og łaby dostać ry -  

D latego w ładze a lianck ieskę. sub te l-w  'n ie z w y k ły m  w yczu c iu   ̂
ności w z b ro n iły  eksp loa tac ji po ­
k ładu .

P rzed synagogą w  Essen w zn ie ­
siono sk rom ny po m n ik  k u  _ czci 
zam ordow anych. Zosta ł on zbesz- 
czeszczony. G w iazdę  D aw ida  ze­
rw a ły  nocą ręce w yro s tko w . 
W  pó łgodz inne j od ległości od 
H ü g la “ , .w . m a łym  zag łęb ien iu  

do lin y , s to i 2-m e tro w y  k rzyż  p ra ­
w os ław ny z ta k im  napisem : „T u  
pochowano 30 k w ie tn ia  1945 r. 
34 R osjan“ . W  trzech rzędach sto i 
trzydz ieśc i sześć krzyży. 34 R o­
sjan uprow adzonych  na robo ty  
przym usow e, w  tym  jedna k o ­
bieta, zostało k ró tk o  przed osta­
teczną k lęską przez członków . S.A  
bez p rzyczyn y  —  chyba że szat 
m o rd u  je s t p rzyczyną  rozstrze ­
lanych  i  w rzuconych  do bom bo­
wego le ja . W  le ju  leżało z n im i 
dwóch N iem ców  —• rzekom o p o li­
c ja n t ów  —  k tó rz y  się p rzec iw s ta ­
w i l i  m ordercom . A m erykan ie , 
k tó rz y  z a ję li Essen, o d k ry li le j, 
z m u s ili w  h u m a n ita rn ym  oburze­
n iu  p rzechodn iów  n iem ie ck ich  do 
w yko p a n ia  grobów , u p o ko rzy li 
pozostałe  w  Essen żony p rzyw ó d ­
ców n a z is to w sk ich . rozkazem , by  
w  czern i w z ię ły  ud z ia ł w  pogrze­
bie, z m u s ili je  do złożenia k w ia ­
tów  na grobach pom ordow anych. 
Dziś żaden k w ia t  n ie  leży a n i n ie . 
rośn ie na trzydz ie s tu  sześciu g ro ­
bach. Dziś, ja k  m ó w iło  m i w ie lu
esseńczyków, je s t g łów n y  w in o ­
w a jca , S. A . - S tan da rten füh re r  
K irsch , w  a n g ie lsk ie j służbie, je ź ­
dz i an g ie lsk im  wozem  i  groz i ro ­
dzin ie , k tó ra  za ję ła  jego dawne  
m ieszkanie, że ją  w k ró tce  w ye ks ­
m itu je .

Czy n ie  by ło b y  ba rdz ie j hum a­
n ita rn ie  p rzypom n ieć sobie h u ­
m an ita rn e  oburzenie z 1945 r., 
a m n ie j troszczyć się o rysy, ja ­
k ie  m og łyb y  powstać w  k ru p ­
pow sk ich  stropach?

(„W e ltb ü h n e “ )
M a x im ilia n  Scheer.

am erykańsk ich  w yborców , m ia ły  
na ce lu  napędzenie s trachu ser­
com p o lity k ó w  i  zmuszenie ich  
do p rz y ję c ia  n ieustępnej p rze c iw - 
w e rsa lsk ie j p o l i t y k i . . .  —■

N a zeb ran iu  w  W isconsin w  
ro k u  1926 g łosi p ro feso r E rns t 
Voss, w y b itn y  działacz Steuben 
Society, w  opa rc iu  o książkę 
przy jaznego N iem com  pro fesora  
am erykańskiego H . E. Barnesa:

—  H is to ry c y  w szys tk ich  c y w il i­
zow anych na rodów  dawno udo­
w o d n ili, że teza o w y łączne j od­
pow iedz ia lnośc i N iem iec za w o j­
nę je s t ty lk o  m item , je s t ja w n ą  
n ie p ra w d ą . . . .  P ro fesor Barnes 
udow adn ia , że N iem cy n ie  b y ły  
g łów n ym  w in o w a jc ą  w  te j strasz­
ne j w o jn ie  . . . .  i  że odpow iedz ia l­
ność ciąży w  p ierw sze j l in i i  i  w  
na jw iększe j m ie rze na R osji, po­
tem  na F ra n c ji i  w  końcu, choć 
n ie  w  na jm n ie jsze j m ie rze („ la s t 
b u t no t least), na  A n g lii.  —

W  ro k u  1930 Steuben Society  
zaczyna w ie lk ą  kam pan ię w  celu  
zm iany  g ra n icy  po lsko -n iem iec­
k ie j, us tanow ione j przez tra k ta t  
w e rsa lsk i i  żąda na tychm ia s to ­
wego oddan ia  N iem com  Pom orza  
Gdańskiego (tak  zw. „k o ry ta rz a  
pom orskiego“ ) i  Górnego Śląska.
Z  in s p ira c ji tego tow a rzys tw a  
różn i senatorow ie i  członkow ie  
K ongresu am erykańskiego dom a­
gają się re w iz ji postanow ień w e r­
sa lsk ich  i  zm iany zachodnie j g ra ­
n ic y  Polski.

Theodor H o ffm an , prezes S teu­
ben Society w  la tach : 1933— 1934, 
ta k  s ła w i H itle ra ' w  sprawozda­
n iu  ze sw o je j podróży do N ie ­
m iec w  pa źdz ie rn iku  r. 1934:

—  Z ko n w e rsa c ji z H itle re m  
odniosłem  osobiste w rażen ie, że 
H it le r  jes t idea lis tą , w y b itn y m  
organ iza torem  i  cz łow iek iem  o 
potężnej energ ii. Jestem przeko­
nany, że je s t on uczc iw y  i  szcze­
r y  n ie  ty lk o  w  sw ym  p ra g n ie n iu  
zjednoczenia na rodu  n iem ie ck ie ­
go, ale także w  zdecydowanym

‘ dążeniu do zerw an ia  k a jd a n  n ie ­
w o li, k tó re  w iąza ły  lu d  n iem ie ck i 
tw a rd o  i  m ocno przez 15 la t. —  

„D z ie ń  N ie m ie ck i“  (the G erm an  
Day), k tó ry  się od by ł w  paździer­
n ik u  r. 1935 w  M ad ison Square 
G arden w  N o w ym  Jo rku , b y ł po­
tężną m an ifes tac ją  wszechnie- 
m ieckości oraz id eo log ii na rodo- 
w osoc ja lis tyczne j w szys tk ich  o r ­
gan izac ji n iem ie ck ich  w  A m e ry ­
ce pod au sp ic jam i w ładców  oraz 
ideo logów  T rzec ie j Rzeszy. W  cza­
sie. te j u roczystości Steuben So­
cie ty , łączn ie z p ro h itle ro w s k im  
Z w ią zk ie m  P rz y ja c ió ł N ow ych  
N iem iec (F riends o f  New  G erm a­
ny) oraz in n y m i o rgan izac jam i 
am erykańsk ich  N iem ców , sk łada ł 
h o łd  h itle ro w s k ie j s tare j o jczyź­
nie  i  F ü h re ro w i. S teubenow iec 
D irk  Voss, p rezyden t n o w o jo r­
sk ich  V. D. G. (V e re in ig te  G esell­
schaften von N e w  Y o rk ), odczy­
ta ł te legram  do H itle ra , w  k tó ­
ry m  b y ły  słowa:

—  N a pa m ią tkę  lądow an ia  
p ie rw sze j g ru py  n iem ie ck ich  im i­
g ra n tó w  w  Stanach Z jednoczo­
nych, 20.000 am erykańsk ich  N ie m ­
ców zebrało się w  M adison 
Square Garden, w  N o w ym  Jo rku , 
aby złożyć w o dzo w i (F ühre r) n ie ­
m ieckiego na rodu  pełne czci ży ­
czenia. Życzenia pe łne dum y ze 
swego k ra ju  m acierzystego (ho­
m eland), k tó ry  w y n u rz y ł się z 
ciem ności samookaleczenia się w  
brzask jasne j przyszłości. Życze­
n ia , k tó re  zanoszą naszą podziękę 
tob ie, W odzu, k tó ry , w y łączn ie  w  
oparc iu  o sw o ją  w ia rę  w  w ieczną 
m is ję  na rodu  n iem ieckiego, w y ­
w iod łeś ńa św ia tło  w yp e łn ie n ia  
nieziszczalne m arzen ie  naszych 
przodków . P ozd row ien ia  poręcza­
jące w ierność naszej ojczyźnie, 
k tó ra  je s t i  zawsze będzie gw iaz­
dą przew odn ią  naszych potrzeb... 
P ozd raw iam y ciebie, przyczyno 
naszej dum y, sym bo lu  naszej m i­
łośc i o jczyzny; ciebie, wodza no ­
w ych  N iem iec! —

W  obradach i  uroczystościach 
D n ia  N iem ieckiego g łó w n ym i 
m ów cam i b y li:  n ie m ie ck i am ba­
sador Hans L u th e r, g łośny pisarz  
T rzec ie j Rzeszy d r Hans G rim m , 
au to r pow ieści „N a ró d  bez p rze ­
s trzen i“  (V o lk  ohne Raum ) i  
p rze ds taw ic ie l sz tu tgartsk iego I n ­
s ty tu tu  N iem ców  z Z agra n icy  ( In ­
s t itu t  fü r  Ausländsdeutsche) i 
Teodor H o ffm a n , prezes Steuben  
Society. D irk  Voss w ie lb ił ks iąż­
kę Hansa G rim m a  ja k o  b ib lię  
w szys tk ich  N iem ców  zagran icz­
nych  i  g łos ił, że sw astyka h it le ­
row ska  je s t „ś w ię ty m  godłem  
w szys tk ich  N iem ców “  i  „sym bo­
lem  zw yc ięstw a ś w ia tła  nad c iem ­
nością“ .

Na w iosnę Y. 1936 osiągnięto 
pełne porozum ien ie  m iędzy  S teu­
ben S ocie ty a zw iązk iem  (B und) 
niem iecko - am e rykańsk ich  n a z i-  . 
stów. W  la tach : 1936— 1938 obie 
g ru p y  w sp ó łp racu ją  po b ra te rsku  
i  w y  ściga ją  się w  sw oich u s łu ­
gach d la  T rzec ie j Rzeszy. P ro w a ­
dzony w  dalszym  ciągu przez 
H o ffm a n a  Steuben Socie ty w spó ł­
dzia ła  także z s ta ro k ra js k im  na- 
rodow osoc ja lis tycznym  Z w ią zk iem  
W o jo w n ikó w  F ro n to w ych  „S ta h l­
he lm “  (F ro n tk ä m p fe r - B u n d  —  
„S ta h lh e lm “ ). N ib y  —  am e rykań ­
sk i zw iązek n ib y  —  a m e rykań ­
sk ich  N iem ców  szedł zdecydowa­
n ie  to ra m i F ry d e ry k a  W ie lk iego, 
B ism a rcka  i  H itle ra . S teubeno­
w iec  H . O. S pier żądał d la  odręb­
n e j w  A m eryce n iem ie ck ie j 
„V o lksg ru p p e “  szko ły  z n iem iec­
k im  ję zyk iem  w y k ła d o w y m  i  sze­
rok iego samorządu. Ten „A m e ry ­
k a n in “  nazyw a ł ję z y k  u rzędow y 
U S A : ję z y k  ang ie lsk i ję zyk iem  
obcym  (the fo re ig n  langnage). Od 
ro k u  1934 p ra w ie  aż do w yb uch u  
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j różn i 
p rzyw ód cy  Steuben Society p rze ­
m a w ia ją  ję zyk iem  dobrze nam  
znanym  z e n u n c ja c ji h itle ro w c ó w  
w 'E u ro p ie  i  g o r liw ie  p ra cu ją  dla 
im p e ria lis tyczn ych  N iem iec. W  
ro k u  w o je n n ym  1940• steubenowcy 
a ta ku ją  ostro Roosevelta. M ów ią  
o jego „d y k ta to rs k ic h  m etodach“ ,
0 „ ła m a n iu  k o n s ty tu c ji am ery­
k a ń s k ie j“ . C i p rzekonan i faszyści 
p rz y b ie ra ją  pozy obrońców  dem o­
k ra c ji am erykańsk ie j, k tó ra  rze­
kom o je s t przez Roosevelta za­
grożona! A ta k u ją  A n g lik ó w , n ie  
A m eryka nó w , bo ci p rzem ysłow cy
1 finans iśc i, k tó rz y  w ra z  z p a la ­
dyn am i H it le ra  p rzyg o to w u ją  
drugą w o jn ę  św ia tow ą, w iedzą 
dobrze, że europe jska A ng lia , n ie  
am erykańsk ie  m ocarstw o U. S. A., 
s taw i opór H it le ro w i i  zo rgan izu­
je" k o a lic ję  na rodów  E u ro py  prze­
c iw  w odzow i n iem ie ck ich  faszy­
stów. W ie lcy  k a p ita liś c i i  p rzem y­
słow cy n iem iecko-am erykańscy, 
k tó rz y  są in ic ja to ra m i oraz m oco­
daw cam i S teuben Society, w iedzą 
dobrze, ja k  niebezpieczną by łaby 
d la  N iem iec w o jn a  ze Z w ią zk iem  
R adzieckim  i  S tanam i Z jednoczo-

n y m i A m e ry k i Północnej ró w n o ­
cześnie, toteż s ta ra ją  się us iln ie  
w o jn ie  ze S tanam i zapobiec. G ło ­
szą p rzy jaźń  n iem ie cko -a m ery - 
kańską, m ów ią  o w spó lnych  in te ­
resach obu k ra jó w ; p rzem aw ia ją  
ję zyk iem  k u ltu ra ln y m . Po p rz y ­
s tąp ien iu  S tanów  Z jednoczonych  
do w o jn y  działacze Steuben So­
c ie ty  pracują, da le j d la  N iem iec  
walczących o panow an ie  nad  
św iatem , p ra cu ją  n ieustann ie, 
choć oczyw iście jeszcze s ta ran n ie j 
się m asku ją . Tetens podkreśla  
tra fn ie , że spodziewają się suk ­
cesów swej p o lity k i,  u fn i w  po ­
tęgę swego k a p ita łu . P rzem ys łow ­
cy i  fina ns iśc i n iem ie cko -a m ery - 

' kańscy p rzeds taw ia ją  poważną  
siłę  ekonom iczną, a w ie lom a n ić ­
m i rządzącego państw em  k a p ita ­
lis tyczn ym  in te resu  pow iązan i są 
z ró żn ym i k a p ita lis ta m i an g ie l­
skiego, szkockiego, ir land zk ie go  i  
francusk iego pochodzenia. W  la ­
tach : 1946 i  1947 odżyła  w yraźn ie  
ju ż  p ron iem iecka  propaganda  
członków  Steuben Society i  zw ię ­
kszy ły  się znacznie szeregi jego 
członków . D z is ia j zauważam y zno­
w u  dob ieran ie  cz łonków  te j o rga­
n iz a c ji na  zasadach h itle ro w s k ic h  
i  n o tu je m y  zupe łn ie  h it le ro w s k i 
ton  apelów  do członków . M y, P o­
lacy, m us im y  być szczególnie 
czu jn i, wobec dz is ie jszych a taków  
am erykańsk ich  ge rm an o filó w  na 
naszą obecną g ran icę  zachodnią. 
O czyw iście, żadne a ta k i a fe rzy ­
s tów  am erykańsk ich  i  n a c jo n a li­
s tów  n iem ie ck ich  na nasze Z ie ­
m ie  O dzyskane n ie  mogą zachw iać 
naszej w ia ry  w  nienaruszalność 
naszych g ra n ic  dz is ia j, k ie d y  ca­
ła  ogrom na potęga Z w ią z k u  R a­
dzieckiego, całej p ra w ie  S ło w ia ń ­
szczyzny i  w szys tk ich  narodów  
m iłu ją c y c h  pokó j g w a ra n tu ją  na ­
szą n iepodleg łość i  n ie tyka lność 
naszego te ry to r iu m  państwowego. 
Że je dn ak  N iem cy ju ż  n ieraz w  
dzie jach pokaza li, że lu b ią  le k k o ­
m yś ln ie  ig rać z ogniem , przeto 
czujność n ie  zawadzi. N a  arenie 
zaś m iędzynarodow e j p o w in n iśm y  
g o r liw ie  w spółpracow ać z o rg an i­
zacją p ra w d z iw ych  p a trio tó w  
am erykańsk ich , m iło ś n ik ó w  po­
k o ju  i  m iędzyńarodow ców  zara­
zem z Society fo r  the P reven tion  
of W o rld  W ar I I I ,  k tó rz y  podże­
gaczy w o je n n ych  dem asku ją, ich  
kno w a n ia  u ja w n ia ją  i w y ra źn ie  
opow iada ją  się po s tron ie  tych  
narodów , k tó re  w  czasie d rug ie j 
w o jn y  św ia tow e j m u s ia ły  znosić 
b a rba rzyńsk i uc isk  h itle ro w có w .

Z dz is ław  O brzud.

Trasa walki i pracy
(Dokończenie ze strony 1)

now e j W arszaw y n iem n ie j ważą 
ow e. w a rto śc i em ocjonalne, owo 
b ic ie  serca, k tó re  łączy Ś ląsk 
z W arszawą.

Co piszą na ten  tem at K a ro l 
M a łcużyń sk i i  B ro n is ła w  W ie rn ik  
w  broszurze o tras ie  W — Z:

... W  w yśc igu  o fia rno śc i d la  sto­
lic y  —• na p ie rw szym  m ie jscu, od 
początku do końca  —  Śląsk. Spo­
łeczeństwo śląskie ju ż  W .1945 r., 
w  m a ju , jeszcze w  os ta tn im  m ie ­
siącu w o jn y , pode jm u je  zb iórkę  
d la  W arszaw y. N a  w iadom ość
0 de cyz ji budow y m ostu na m ie j­
scu m osty  K ie rb ie d z ia  Ś ląsk de­
k la ru je  250 m ilio n ó w  z ło tych  na 
p o kryc ie  kosztów.

Heroicznego w yśc igu  załog i 
z czasem n ie  uw ień czy ło by  n igd y  
powodzenie, gdyby h u ty  śląskie 
n ie  prześciga ły się w  o fia rnośc i
1 w y s iłk u . P rzy  fa b ry k a c ji k o n ­
s tru k c ji M ostu  Ś ląsko -D ąbrow ­
skiego t rw a ją  w  hu tach  M ostow a- 
gon i Zabrze w yb ran i, p rzo do w n i­
cy pracy, na jle ps i m a js tro w ie . 
P ro d u kc ja  e lem entów  k o n s tru k c ji 
m a  p ierw szeństw o przed wszelką 
inną.

H u ty  B a to ry , B ankow a, Łabędy, 
Zaw ierc ie , S ta low a W ola  i  inne 
prześciga ją  się w  in te nsyw nym  
w spó łzaw odn ic tw ie , by  dostarczyć 
na czas, na  oznaczony dzień 
i oznaczoną godzinę, w szystk ie  
e lem enty i  Części niezbędne do 
m ontażu.

C ztery tysiące ro b o tn ikó w , m a j­
s trów , in ż y n ie ró w  ś ląskich staje 
u  boku  cztero tysięcznej a rm ii 
T rasy W — Z.

M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji w y ­
da je  specja lne zarządzenie t r a n s ­
p o rty  d la  T rasy W — Z m a ją  bez­
względne pierw szeństw o. W agony 
i pociąg i z szy ldam i

T ransp o rt M ostosta lu  
Budow a M ostu  

Ś ląsko Dąbrow skiego  
Bardzo p iln e

Żarz. M in . Kom . n r  43-6-3188 
z dn. 21. 6. 48 r.

zn a jd u ją  w o ln ą  drogę, są p rzed ­
m io tem  specja lne j tro sk liw o śc i 
w szys tk ich  ko le ja rzy . P rz y b y ł no -

O

HEINRICH HEINE
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Slqscy tkacze
Ponure oko nie lśni łzami,
Tkwią przy warsztacie błyskają kłami.
„Niemcy, my tkamy twe śmiertelne płótno, 
Wplatamy w płótno klątwę okrutną —

Tkamy, tkamy!

Klątwa Bogu, cośmy doń modły 
W czas zanosili zimny i głodny;
Próżno nadzieją każdy się cieszył,
On nas oszukał, wykpił, ośmieszył —

Tkamy, tkamy!

Klątwa królowi, władcy pieniędzy,
Który nam nie chciał złagodzić nędzy,
Który ostatni grosz z nas wyciska,
I  strzelać każe nas jak psiska —

Tkamy, tkamy!

Klątwa fałszywej tej ojczyźnie,
Gdzie tylko hańba rodzi się żyźnie,
Gdzie wcześnie każdy kwiat się'zasklepi, .
Gdzie pleśń i rozkład robaka krzepi —

Tkamy, tkamy!

Fruwa czułenko, warsztaty grzmocą,
My tkamy skrzętnie dniem i nocą —
Stare Niemcy, twe śmiertelne płótno 
Tkamy wplatając klątwę okrutną,

Tkamy, tkamy!“

Z niemieckiego spolszczył 
JAN KOPROW SKI

w y, potężny so juszn ik. N a n ic  
zda łyby się w y s iłk i h u tn ik ó w , na 
n ic  re k o rd y  „m ostosta low ców “ , 
gdyby ko le ja rze  n ie  p o do ła li k o ­
losa lnym  zadaniom , ja k ie  posta­
w i ł  p rzed n im i n ie  kończący się 
pas dostaw  ze Ś ląska d la  T rasy 
W — Z, gdyby  pociąg i n ie  docho­
d z iły  na czas, ściśle na czas.

T a k  w  śc is łym  w sp ó łd z ia łan iu  
w szystk ich , z o fia rnośc i w szyst­
k ich , pow sta ła  now a a rte r ia  ży ­
ciow a P o lsk i —  T rasa W — Z.

Nowa trasa, nowy człowiek 
nowy naród

ddanie do u ż y tk u  społeczeń­
s tw a w ie lk ie j trasy  W — Z 
w  d n iu  22 lip c a  jes t ty lk o  

uw ieńczen iem  p ięc iu  la t  w ie lk ie j 
odbudow y k ra ju .

N ie  m ożna ocenić w ie lko śc i te ­
go do robku  n ie  zestaw iw szy go 
z p ięc io lec iem  po p ierw sze j w o j­
n ie  św ia tow e j.

W ro k u  1923:
Z jedne j s trony  bezrobocie, -ię- 

dza, głód, ogran iczan ie p ro d u k c ji 
przez fa b ry k i,  spadek ogólny p ro ­
d u k c ji, in fla c ja , b ra k  ru ch u  bu ­
dow lanego i  in w e s ty c ji długo Łer^ 
m in ow ych , s łaby rozw ó j h u tn ic ­
tw a  i  gó rn ic tw a , ogólna n iepew ­
ność ju tra , b ra k  ry n k ó w  zbytu , 
spekulacja , ucieczka dew iz za 
granicę, je d e n  w ie lk i chaos. 
Z d ru g ie j s trony  fan tastyczne do­
chody speku lan tów  i  k a p ita lis tó w , 
w yw ożących bogactw a P o lsk i za 
granicę, ogrom ne dochody p rze­
m ysłow ców , w y ko n u ją cych  rob o ­
ty  publiczne, ko rzys ta jących  z k re ­
d y tó w  rządow ych, zw yc ięstw o ob­
szarn ików , k tó rz y  d z ię k i in f la c ji 
po zby li ,s ię sw ych d ługów  h ip o ­
tecznych. Z m ó w n icy  se jm ow ej 
pada ją  słowa T h u g u tta : „P olska 
s to i w  p rzededn iu  ka ta s tro fy . 
M ożna ju ż  zdaje się s tw ie rdz ić , że 
n ie  staczamy się po pochyłości, 
ale g łow ą na dó ł le c im y  w  bez­
denną przepaść“ ...

W  ro k u  1949:
K ra j rośn ie  na każdym  polu. 

K ip i ru ch  budow lany , zależny 
ty lk o  od rozm ia rów  p ro d u k c ji b u ­
du lca ; w  gospodarkę narodow ą 
in w e s tu je m y  d ług o te rm in ow o  m i­
lia rd y , se tk i m ilia rd ó w , z fu n d u ­
szów w łasnych , n ie  pożyczonych, 
po lską rę ką  w ygospodarow anych ; 
rośn ie konsum eja, rośn ie eksport. 
D o byw am y coraz w ięce j węgla, 
spuszczamy coraz w ięce j s ta li, 
bu d u je m y  N ow ą H utę , k tó re j 
p ro d u kc ja  będzie rów na  p ro d u k ­
c j i  w szys tk ich  s ta rych  h u t, d ru ­
k u je m y  ty le  tan ich  ks iążek co n i­
gdy, lik w id u je m y  analfabetyzm ... 
Gdzie Się roze jrzeć, ta m  każdy 
w id z i i  czuje, w ła s n y m i pa lcam i 
może do tknąć tego rosnącego 
życia.

A  w szystko  to pow sta je , rośn ie  
i  będzie rosło coraz to w yże j d la ­
tego, gdyż P olska pozbyła się 
u s tro ju  ham ującego rozw ó j s ił 
w y tw ó rczych , u s tro ju  uc isku  i  w y ­
zysku, u s tro ju  znienaw idzonego 
i  odrzuconego przez naród. D o­
tychczasowe osiągnięcia w y n ik ły  
z tego, że Polska L u do w a  p o tra ­
f i ła  zm ob ilizow ać i  po rw ać masy 
ludow e z k lasą robo tn iczą  na 
czele.

D latego m og ła powstać Trasa 
W — Z. To je s t p ie rw o w zó r tych  
pom n ików , ja k ie  będzie da le j sta­
w ia ł no w y  na ród  na sw ej now e j 
drodze.

D latego, gdy schodziliśm y z T ra ­
sy, m ó j tow arzysz zam kną ł ze 
w zruszen iem  całość odniesionych 
w rażeń  w  w estchn ien iu :

—  Tak. W  ten cud trzeba w ie -
rzyc!

E ry k  S kow ron .
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Przede dworem
stara w ierzba...

i -
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Rys. M ikolasz Alesz.

Wiosną, gdy ostatnią gałąź 
przyobleka w kwiaty? 
Latem, gdy na słońcu grzeje 

swoje stare gnaty?

Przede dworem stara wierzba, 
pień zbutwiały szpetnie, 
cała w bliznach, próchno samo, 
lecz kiedy ją zetniesz?

Czy snąć w zimie? Spi na pewno 
zaledwie to czując?
Stare drzewo, stary człowiek 
snu tak potrzebują!

JADWIGA BUŁ AKOWSKA

Wiecznie żywy

Z czeskiego spolszczył 
ALEKSANDER W IDERA

Sylwetka literacka Jana Neru­
dy (1834— 1891), niezwykle i 
bardzo wszechstronnie uta­

lentowanego czeskiego poety, kry­
tyka, prozaika i  felietonisty, mimo, 
dystansu historycznego, mimo za­
sadniczych przemian społecznych, 
mimo odmiennego podejścia do 
zagadnień analizy twórczości pi­
sarza i celowości jego dzieła ar­
tystycznego — nic nie straciła do 
dnia dzisiejszego z piękna, war­
tości, żywotności i  aktualności 
swego wyrazu. Jeden z ostatnich 
numerów „Kulturni Politiki“, 
praskiego tygodnika krytyczno­
literackiego, poświęca osobie Ne­
rudy bardzo wiele miejsca, za­
mieszczając cały szereg artyku­
łów piór najznakomitszych kry­
tyków czeskich, jak: Jan Treful- 
ka, Miłosław Nowotny, Wacław 
Łacina, Alexaj Kusak, Jerzy Hru_ 
besz. Wszystkie te głosy zgodnie 
podkreślają nieprzemijające w ar­
tości twórczości wielkiego pisa­
rza, wydobywają ich aktualne i 
celowe dla dnia dzisiejszego ce­
chy i atuty, stawiając Jana Neru­
dę zwłaszcza za jego prace kry­
tyczne obok takich wielkich wo­
dzów kultury czeskiej, jak: K, 
Hawliczek i F. X . Szalda.

Znaczenie poezji Jana Nerudy

dla czeskiego ludu podkreśla bar­
dzo charakterystycznie jfeden z 
tragicznie zmarłych młodych po­
stępowych literatów czechosło­
wackich, Juliusz Fuczik. Pisząc 
w więzieniu ostatnie listy, „Re­
portaż spod szubienicy“, przeka­
zuje historykom literatury swą 
wielką miłość dla Jana Nerudy, 
w którym widział „największego 
czeskiego poetę w ogóle, którego 
dzieło znaczeniem swym sięgnie 
daleko jeszcze poza nas w przy­
szłość“.

Przemilczane lub odrzucane 
przez snobistycznych krytyków, 
głównie okresu międzywojenne­
go, wartości poezji Nerudy, okre­
ślane jako w znacznej mierze 
„tendencyjne i nieartystyczne“, 
dziś dopiero nabierają jasnego 
blasku i olbrzymiej wagi spo­
łeczno-kulturalnej, gdy stało się 
zrozumiałe, że — by poezja stała 
się twórczym czynnikiem kultu­
ry mas ludowych — musi być o- 
na zarówno dla ludu zrozumiała, 
jak też i tematyką swą ludowi 
bliska. Umiejętność stworzenia 
poezji o typie proletariackim w 
połowie ubiegłego stulecia — to 
właśnie ta najwyższa i nieprzemi 
jającą wartość talentu Nerudy, 
która stawia go dziś w szeregu

ALEXEJ KUSAK

Tuk, postęp powszechny!
P o g l ą d y  ku Hu ru i no-polityczne Jnnu Nerudy

je dn ak  N eruda  ch łosta ł ba r-T a k , postęp pow szechny! To 
dzis ie jsza nasza poezja, in n e j 
n ie  chcem y — in n e j zresztą 
n ie  m am y.

(J . N e r u d a  —  1859)

Po stokroć, po tys iąckro ć  m ia ł 
rac ję  Ju liusz  Fucz ik , p is z ą c  
o N erudz ie : „T o  nasz n a jw ię k ­

szy poeta, pa trzący  daleko ponad  
nam i w  przyszłość.“

G dy w  dzis ie jszych czasach czy­
tam y a r ty k u ły  k ry tyczne  N erudy, 
w id z im y , że Jan N eruda b y ł z ja ­
w isk ie m  w ie lk im  i  wsjpania łym , 
skoro potężnie b rzm iący głos jego 
aż ku  nam  dziś dociera. M y , oczy­
w iście, s ta ram y się zapoznawać 
z este tyką m arks is tow ską  —  n ik t  
zresztą n ie  będzie tw ie rd z ił,  że to 
nie jes t słuszne. Czy je dn ak  nie  
je s t rzeczą znacznie ła tw ie jszą , 
ba rdz ie j p rzekonyw a jącą  i  d la  po ­
znania te j ta k  tru d n e j dyscyp liny , 
pow iedzm y, naw et niezbędną  
równoczesne naw iązan ie  do w sze l­
k ic h  źróde ł naszej przeszłości, o ile  
g w a ra n tu ją  one wodę czystą, n ie  
zmąconą? A  gdzie in d z ie j szukać 
najczystszego źródła, je ś li n ie  
u Nerudy?

W  sw ej tw órczości k ry ty c z n e j 
przytacza N eruda uw ag i, cudow ­
n ym  ja k im ś  sposobem odnoszące 
się w łaśn ie  do czasów d z is ie j­
szych, do czasów m ocnych fe r ­
m entów  w  sztuce. Zw łaszcza roz­
dz ia ły  o stosunku p o lity k i do sz tu­
k i  —  k tó ry  d la  w ie lu  lu d z i i  dziś 
jeszcze nie  jes t ja sny  —  są zu ­
pe łn ie  w yra z is te  i  ostre ja k  miecz.

„Jak papugi powtarzamy po 
Niemcach: „Ein politisches Lied 
— ein garstiges Lied!“ (Pieśń po­
lityczna to pieśń obrzydliwa!) Zo­
stawmy im ich przysłowia; zre­
sztą na przekór temu wyżej przy­
toczonemu przysłowiu sami Niem­
cy mają przecież piękne poezje 
patriotyczne, i to prawdziwe 
poezje. Bardzo chciałbym wie­
dzieć, dlaczego ojczyzna czy na­
ród, równość czy wolność miały­
by być tematami mniej poetycz­
nymi niż wiosna czy las, róża czy 
słowik, noc księżycowa, miłość, 
przyjaźń itp. Żeby tylko P r a w -  
d z i w a ,  n a p r a w d ę  p i ę ­
k n a  p o e z j a  — niechże sobie 
będzie jak chce: patriotyczna, ak­
tualna, polityczna! Nie myślę 
przez to bynajmniej, by poezja 
stać się miała służbą polityki — 
ale je j aniołem stróżem, nie chcę 
by ugrzęzła w  aktualnych waś­
niach — ale by nam wiernie to­
warzyszyła w naszych walkach, 
by była nam natchnieniem, by 
nas uszlachetniała, by nas utrzy­
mywała na prawdziwie ludzkiej 
wyżynie.“

1 ja k b y  p rze w id u ją c  poważne 
n ieraz b łęd y  naszych współczes­
nych  p isarzy, Jan  N eruda  p isa ł:

„A może ktoś, komu to właśnie 
na rękę, zdania mego użyje w 
sensie opacznym i  na jego pod­
stawie będzie udowadniał zgub­
ny wpływ wolnych nowoczesnych 
kierunków literackich, przema- 

. wiając na korzyść specjalnie o- 
graniczonych horyzontów. Nic 
nie szkodzi. Ja tylko chcę, aby 
nasi poeci i  pisarze przemyśleli 
to, co powiedziałem, wraz ze mną. 
Wiem, że prawdziwy poeta i na­
prawdę rozumiejący swe zadania 
pisarz — zrozumie mnie. Tak 
jakbym młodzieży naszej bez­
ustannie, rok po roku przypomi­
nał, by uczyła się szermierki, by 
pewna była swej ręki na wypa­
dek ciężkiej sytuacji, w jakiej 

-kiedyś mógłby się znaleźć naród 
— tak równie bezustannie przy­
pominałbym poetom, tym „wiecz­
nie młodym“, „bojownikom du­
cha“, że w służbie rzeczy naj­
wznioślejszych ich słowo jest 
mieczem najcelniejszym, że w 
czasach świętej walki ich hasła 
są najmocniejszym rozkazem, 
wiodącym najbardziej ofiarnych 
żołnierzy i  decydującym o losach 
najcięższych, najsroższych bitew.“
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N eruda jes t św iadom ym  re a li­
stą. W ie dok ładn ie , czego żąda od 
sztuk i. I  ró w n ie  dobrze w ie , że 
czasy je m u  współczesne nie  sprzy­
ja ją  sztuce rea lis tyczn e j, są je j 
w ręcz w rogie .

„Ten wieczny nasz strach przed 
realizmem, przed prawdą! To 
wieczne szukanie poezji wszędzie, 
byle nie w rzeczywistości. To 
ustawiczne, oczywiście z tysiąca 
przyczyn pochodzące, unikanie 
prawdziwego życia! To zaskocze­
nie, gdy śmiały powieściopisarz 
pokaże nam tego życia prawdzi­
we zwierciadło!“

W  sposób n iezm ie rn ie  p rz e w i­
du ją cy  przestrzega je dn ak  N e­
ru d a  przed błędam i, ja k ie  m o g ły ­
by powstać w  ty m  w yp ad ku , gdy­
byśm y p rze no s ili w  sztukę rze­
czyw istość taką , ja k a  ona jest, nie  
w yb ie ra ją c  z n ie j p rze jaw ów  cha­
ra k te rys tyczn ych ; popad libyśm y

m m

Max Szwabusky: Jan Neruda

wówczas w  na tu ra lizm , na kreś la ­
nie  rzeczyw istośc i ze w szys tk im i, 
n ie is to tn y m i szczegółami.

„Nie podobna sobie przecież 
wyobrazić sztuki bez poezji: im  
skrajniejszy realizm, tym więcej 
dla przeciwwagi musi mieć w so­
bie treści poetyckiej — nie ideal­
nej, lecz wziętej z życia, poetycko 
realnej. Sięgnięcie po b y l e  co 
z życia, na nic się ani poecie ani 
malarzowi nie przyda: c o d z i e n . 
n a miejska kronika — to nie 
powieść, parę obojętnych, b e z  
w y r a z u  głów obok siebie 
to nie jest obraz. Mimo całej 
zręczności pióra czy pędzla — bę­
dzie to zawsze produkt zby­
teczny. . .  Przemysł artystyczny, 
garncarski chociażby, stoi znacz­
nie wyżej.“

W id z ia ł także jasno N eruda  
błędy, ja k ie  w  stosunku do 
l i te ra tu ry  czeskie j pope ł­

n ia ły  w y d a w n ic tw a  p ryw a tne . 
Ś w iadczy o ty m  jego uw aga:

„Myślę, że skoro pewne znie­
chęcenie do czytania istnieje i 
skoro powstało ono z samej lite­
ratury, to w pierwszym rzędzie 
winien temu nasz świat wydaw­
niczy. Powiem po prostu: wydaw­
nictwa czeskie zarzuciły nasz rynek 
książkami, ale nie zawsze rzecza­
mi najlepszymi. Ludzi czytają­
cych przybyło nam pięciokrotnie, 
książek natomiast wydano dwa­
dzieścia razy więcej niż dawniej. 
To nie literacka twórczość tak 
wzrosła, to raczej wzrosła czyn­
ność wydawnicza, księgarska —  
chociaż to może brzmi dosyć 
dziwnie. Bo istotnie: wydawców 
ogromnie się namnożyło. Zaczęli 
konkurować jeden z drugim: je ­
żeli jednemu się w czymś 'powio­
dło, drugi natychmist go naśla­
dował. Dzięki tej intensywności 
pracy wydawniczej otrzymaliśmy 
wiele książek dobrych, lecz wiele 
z nich było słabych, bardzo sła­
bych. Jeżeli kupujący trafił przy­
padkiem na dwie, trzy z kolei sła­
be — zniechęcił się.“

/ \  dzo ostro n ie  ty lk o  naszych  
1 Ł w ydaw ców , ale i  lite ra tó w . 
Z a rzu c ił im  n iedostateczn ie czeski 
ch a ra k te r ic h  dzie ł, łączący  się 
z ty m  kosm opo lityzm , „ze rka n ie  
w  stronę zagran icy

„Znaczną część winy za pow­
stałe zniechęcenie ponosi, oczy­
wiście świat literacki. Połóżmy 
sobie szczerze rękę na sercu i 
przyznajmy się: przy rozwoju li­
teratury nie dość dbaliśmy o 
kształtowanie ducha narodu.. Nie 
pisaliśmy dla narodu zgodnie z, 
jego potrzebami, z jego duchem, 
z jego poziomem. Czyż wiele jest 
tego, co z tej naszej literatury pię­
knej stało się żywym majątkiem  
całego narodu, wszczepiło się w  
jego pamięć, wzbogaciło skarbni­
cę jego własnych myśli, trafiło do 
jego serca? Jeden z nas tylko 
rzeczywiście, w pełnym tego sło­
wa znaczeniu był c z e s k i m  
p o e t ą ,  zarówno jako Czech i 
jako poeta,który umiał połączyć 
wymagnia sztuki z wymaganiami 
narodu.. .  to był ten biedaczek 
księżyk z Klecan — przedwcześ­
nie zmarły Benesz... M y wszy­
scy poza tym nie umieliśmy po­
łączyć indywidualności z pow­
szechnością, rozwoju narodu z 
rozwojem sztuki.

Pracowaliśmy wiele, to praw­
da. Ale uprawialiśmy jakąś „lite­
raturę o sobie“, a nie literaturę 
czeską. Napisano dzieła piękne, o 
wielkiej i trwałej wartości arty­
stycznej, a jednak dzieła te nie 
mają specjalnie czeskiej odręb­
ności. Mogły one pojawić się w 
każdym innym narodzie; zresztą 
także i tamtemu narodowi nie 
nadałyby specjalnego, charakte­
rystycznego wyrazu.

Obok naszych źródeł ojczystych 
przechodziliśmy, jakby ich w 
ogóle nie było; nie tknęliśmy ani 
wspaniałych naszych dziejów, z 
których możnaby wziąć — spe­
cjalnie jakby dla twórczości arty­
stycznej stworzone —  tak postaci 
herosów, jak i czyny bohaterskie; 
nie zwróciliśmy uwagi na cudow­
nie piękne nasze podania, z któ­
rych można wyprowadzić postaci 
słonecznego wprost piękna du­
cha, ani na mądrą filozofię na­
szego ludu, z której można prze­
szczepić w poezję całego świata 
stale nowe i jak diament czyste 
zasady etyczne. Z radości, że zer­
waliśmy wiążące nas dawniej 
pęta, że zwaliliśmy mury i wały, 
tamujące nasz pęd i nasz lot w 
wolny świat — brnęliśmy w ob­
cość nieraz zbyt daleko, tak, żeś­
my w niej wprost tonęli, tracąc 
ochotę do powrotu, wyzbywając 
się zrozumienia dla spraw ojczy­
stych. Kształtowaliśmy literatu­
rę „nowoczesnego Czecha“, za­
pominając często o tym, że ten 
Czech ma być przede wszystkim 
r ó w n y  wszystkim innym lu­
dziom, lecz nie z innymi ludźmi 
i d e n t y c z n y .  Stroiliśmy się 
w jakiś mundur światowej poezji 
— a tymczasem do tej wielkiej 
arm ii poetów, do tej „poezji świa­
towej“, przyjmują tylko tych, któ­
rzy przychodzą w swych włas­
nych strojach, powiedzmy w stro­
jach narodowych.“

W  a r ty k u ła c h  k ry ty c z n y c h  
Jan N e ruda  za jm ow a ł się 
n ie  ty lk o  sztuką. B y ły  m u  

rów n ie  b lis k ie  w sze lk ie  akc je  po­
lityczne, m ające na ce lu  wolność  
i  uśw iadom ien ie  naszego ludu. 
I  tu  znów  liczne jego w yp ow ied z i 
pozostały do dn ia  dzisiejszego a k ­
tua lne , ba, p łom ienne naw et. 
W  w spom n ien iu  pośm ie rtnym  
o księdzu pa trioc ie  i  lite rac ie , 
A n to n im  M a rku , d o tkn ą ł także  
pro b lem u  re lig ii.  P ow iedz ia ł tam  
m ianow ic ie :

„W literaturze czeskiej sprzed 
marca nikt właściwie nie zauwa­
żył, że pracuje w niej tylu księ­
ży. Bo nasi księża byli przede

wszystkim Czechami, Praga była 
dla nich czymś stokroć ważniej­
szym niż Rzym, w koronę św. 
Wacława wpatrywali się z znacz­
nie większym nabożeństwem niż 
w papieską tiarę.“

Zresztą w  ty c h  kw estiach  Jan  
N eruda zdecydowanie jasno za­
znaczył swoje stanow isko w  „W ło  
sk ie j rom ancy“ .

T ak samo ja k  w id z ia ł N eruda, 
że p o lity k a  koście lna R zym u  
n ie  u trzym a  się, w id z ia ł i  ro z ­

sypujące się w  próchno  rosy jsk ie  
„sam od ie rżaw ie “ . W  ro k u  1870, 
z o k a z ji k r y ty k i sz tu k i O s tro w ­
skiego „B u rz a “ , p isa ł ty m i s łow y:

„Chory jest naród rosyjski, jak  
dziecko zatrute kwasami własne­
go organizmu. Nie rozwijał się 
dotąd naturalnie, albowiem de­
spotyzm n i g d y  nie ma cha­
rakteru wychowawczego. Roz­
bieżność pomiędzy przeszczepioną 
obcą szkołą, która rozwinęła 
się w czarną ospę „nihilizmu“ — 
a naturalną, instynktowną mądro­
ścią ludu, zdławioną przez despo­
tyzm do poziomu nieczułej obo­
jętności, jest jak przepaść głębo­
ka; w przepaści tej ropieje i bu­
rzy się niewolnictwo wszelkich 
możliwych rodzajów.“

W  czym  w ięc  tk w i n a jg łę b ­
sze znaczenie poglądów  
k u ltu ra ln o  - po lityczn ych  

Jana Nerudy? Po pierwsze w  ko n ­
sekw en tne j i  re w o lu c y jn e j dem o-. 
kra tycznośc i jego zap a tryw a ń  i  są­
dów, k tó re  w  w ie lu  w ypadkach  
p o k ry w a ją  się z pog lądam i ro s y j­
sk ich  dem okra tów  - re w o lu c jo n i­
s tów : B ie lińsk iego , Czernyszew- 
skiego, N iekrasow a, D o b ro lju b o -  
wa. Po d rug ie  k ry je  się ono 
w  jego żądan iu łączenia d z ia ła l­
ności p o lity c z n e j z artys tyczną . Po 
trzecie  —  to św iadom a w a lka  
o czeski cha rak te r  sz tuk i, w a lka  
z beznarodowością.

P rzy  p recyzow an iu  i  budow an iu  
sz tu k i soc ja lis tyczne j g łów ne m y ­
ś li N e rud y  w in n y  być d la  *nas 
opoką z g ra n itu . Bo przecież Jan  
N eruda w zro k iem  jasnow idza  
p rze w id z ia ł nową epokę sz tuk i 
i  m y ś li lu d z k ie j, w ie rz y ł w  z ro ­
zum ien ie  , przez cz łow ieka  p ra w  
przy ro dy , w ie rz y ł w  n iezm ie rną  
moc tego zrozum ienia. Już bo­
w ie m  w  ro k u  1859, na początku  
sw e j lite ra c k ie j drog i, p isa ł na  
ten  tem at:

„A ż  ludzkość zrozumie wszyst­
ko, co mu dyktuje przyroda, aż 
duch jej zgodnie z tym ustali 
mocny jak  skala i nieodwracalny 
cel — wtedy powróci w sztuce 
spokojna jasność dzieł antycz­
nych. Wówczas duch ludzki 
wznosić sobie będzie pomniki 
stylu, tak jak wszystkie dawne 
pokolenia. A  wszystkie narody 
przylgną doń sercem pełnym mi­
łości..“

Naszym  jest zadaniem  owe sło­
w a N e rudy  zam ienić w  czyn.

A le x e j K usak.

poetów o znaczeniu europejskim. 
Neruda zrozumiał i  bez obsłonek 
w poezji swej wypowiedział po­
gląd na stosunek bogaczy do bie­
daków, mając odwagę nazwania 
po imieniu walki klasowej — 
„walką na śmierć i  życie“, a pra­
cy i wyzysku kapitalistycznego 
—• niewolnictwem.

„ A  ca łe j p racy  ja k ie ż  owoce?
Że zapłaciłeś m ie jsce w  swoim  

grobie!
In n i odpoczną tam  po ro zko ­

szach,
T yś po n ie w o li spokój k u p ił

sobie.“ -
(„Ojcu“ — Księgi wierszy)

W dobie historycznej, gdy 
pierwszymi przejawami walk kla­
sowych były odruchowe strajki, 
rozbijania maszyn, gdy na tere­
nach przemysłu zarysowały się 
pierwsze zjawiska kryzysu, Ne­
ruda, przeczuwając, gdzie tkwią 
korzenie różnic społecznych, czuł 
się członkiem klasy robotniczej, 
czuł i cierpiał wraz z milionami 
biedaków.

L iryki osobiste także odzwier­
ciedlają ten sam stosunek poety 
do świata, potwierdzając jego 
przynależność do świata krzyw­
dzonych. W jednym z pięknych 
wierszy oddaje nastrój duszy 
człowieka ubogiego, wyrobnika 
pióra, który w chwili gdy na ho­
ryzoncie jego życia zajaśniała, 
gwiazda miłości —  musi się m i­
łości tej wyrzec . . .  Bo ów wyrob­
nik pióra wie, że za swe groszo­
we zarobki nie wyżywi żony . . .

Realizm Nerudy, który wypły­
wał z jego najgłębszego przeko­
nania, iż realizm jest najbardziej 
naglącą potrzebą czeskiego ludu, 
podejmującego wówczas walkę o 
odrodzenie, ma charaker wybit­
nie ludowy. Codzienna praca 
dziennikarska dawała mu olbrzy­
mie pole do spotkań z szarymi 
ludźmi, pozwoliła mu zajrzeć w 
głąb ich trosk i  marzeń. I  w tej 
obserwacji lęgły się pierwiastki 
jego realizmu. W  roku 1859 Ne­
ruda tak sprecyzował obowiązki 
pisarza: „Trzeba przede wszyst­
kim, byśmy się nauczyli pozna­
wać ludzi, ich życie, ich potrzeby, 
obserwować ich radości i żale. A  
jeśli trzeba nam opowieści z 
prawdziwego życia, mamy goto­
we obrazy z najrozmaitszych sto­
sunków, zbiór przykładów naj­
prawdziwszych, przeżycia nie 
wymyślone, lecz realnę.“ W zda­
niu tym mieści się najbardziej re­
alistyczny program literacki: z 
obserwacji życia wytypować pe­
wne przejawy czy obrazy i przy 
ich pomocy oddziaływać w pe­
wnym kierunku społecznie.

Ten sam charakter i te same 
tendencje społeczne posiada i 
proza Jana Nerudy. Tysiące i set­
ki drobnych opowieści, feljetonów 
i motywów, dzieło długich lat 
mrówczej i nużącej pracy dzien­
nikarskiej, prześwietlone są głę­
bokim, realistycznym spojrzeniem 
na świat i na dolę szarego czło­
wieka. Tkw i w nich cały szereg 
wskazań i tendencji, przy pomocy 
których wielki obrońca krzyw­
dzonych chciał zasypać przepaści 
niesprawiedliwości społecznych, 
wieść cały i szczęśliwy lud ku ja ­
śniejszej przyszłości. Do najlep­
szych i najbardziej znanych nale­
żą tomy prozy: „Malostranske 
povidky“, „Arabesky“, „Balady 
a romance“, „Romance italske“. 
Nicią przewodnią tych bardzo 
charakterystycznych utworów jest 
uśmiech politowania dla „moż­
nych świata tego“, ludzi bez su­
mienia, żyjących z cudzego potu i 
krwi, i radośnie wyciągnięta 
przyjacielska dłoń do wyzyskiwa­
nego i krzywdzonego szarego 
człowieka, obywatela z ciemnych 
domów przedmieścia ofiarnego 
pracownika fabryk i warsztatów.

Jest rzeczą znamienną, że do 
demokratycznych i  postępowych 
swych przekonań przywiązywał 
olbrzymią wagę, że więź, łączącą 
go z wychowawczymi i uświada­
miającymi celami pracy pisar­
skiej, uważał za swoje posłannic­
two. Stąd też nie dziwne są prze­
jaw y odwagi cywilnej, które po­
zwoliły mu na drukowanie w naj­
bardziej konserwatywnej gazecie 
Pragi ówczesnej, gazecie wybitnie 
mieszczańskiej: „Narodni listy“, 
feljetonów, w których wyraźnie 
zgłasza swój akces do świata po­
stępu, do świata proletariatu. Tuż 
przed śmiercią przekazał swoim 
następcom jakby testament — 
wyznanie wiary dla przyszłego, 
komunistycznego świata. Był to 
testament demokraty, głęboko 
przywiązanego do własnego kraju  
lecz sprawiedliwego w sensie 
wszechludzkim, pracownika na 
roli odradzającego się narodu,

Jan Neruda, w ujęciu  
nupka.

Jana Ko-

JAN NERUDA

Ulewa stuka w okna...
Ulewa stuka w okna, Spod oka lampa zerka:
noc dzika jest i straszna! „Poczekaj chwilę, bratku,
Chory, nie mogę zasnąć, ja  oknem świecę dla tych,
pali się lampa nocna. co głód na świecie cierpią.

„Światełko póloślepłe, Dość blasku roztrwoniłam
po co tu migasz, złotko? na to, by wiedział mroźny deszcz,
Bym lepiej widział swą gdzie w okno tłuc,_ i sowa też,

samotność? i śmierć by nie zbłądziła.“
Swój ból odczuwał lepiej?“ Z czeskiego spolszczył

ALEKSANDER W IDERA

starającego się natchnąć twórczą 
siłą i obdzielić własnym, gorącym 
sercem wszystkich wyzyskiwa­
nych i pokrzywdzonych.

Wszechstronność twórczości Ne­
rudy i skalę jego wiedzy kultu­
ralnej podkreślają bardzo dobit­
nie jego prace krytyczne. Rozpię­
tość ich jest znaczna, zasięg bar­
dzo duży. Zarówno w dziedzinie 
literatury, jak  teatru, sztuk pla­
stycznych i muzyki, jego wypo­
wiedzi krytyczne pełne są troski 
o poziom, o wartość, o kulturę — 
o prawdziwy wyraz sztuki, prze­
kazywanej przez artystę odbior­
cy. Istotnym dla jego znawstwa 
jest fakt, że Jan Neruda był je­
dnym z tych, którzy pierwsi po­
znali się na talencie i znaczeniu 
Smetany, okrzyknęli go geniu­
szem.

Dziś jeszcze przy czytaniu roz­
biorów krytycznych Nerudy 
wprawia czytelnika w zdumienie 
powaga i poczucie odpowiedzial­
ności, z jakim  on do pracy tej 
podchodził. To świadomość, że 
tylko sumienna, rzetelna krytyka 
jest twórcza, że tylko taka kryty­
ka da w skutkach podnoszenie 
poziomu dziel sztuki, a wraz z 
tym dźwignie na odpowiedni 
szczebel powszechną kulturę mas 
ludowych — kazała mu w pracę 
krytyczną kłaść swoję wiedzę, ca­
łą intuicję i całe umiłowanie swe­
go twórczego dla narodu wysiłku.

K rytyki Nerudy wydobywały 
na światło dzienne wszelkie aktu­
alności problemów społecznych, 
podkreślały ich ważkość dla idei 
postępu, dla je j upowszechnienia. 
Stąd częste utarczki i walki ze 
stadem najrozmaitszych pisarczy­
ków, którzy świadomie chcieli 
stan faktyczny rzeczywistości 
społecznej zaciemniać. Stąd także 
opinia, jaką miał u współczesnych 
— bojownika o realistyczne ten­
dencje w sztuce.

Tak, Neruda bronił tendencyj­
ności — ale w sensie jej służby 
dla postępu bronił tendencji w y­
rosłej z organicznego podłoża, 
tendencji przekonywującej.

W krytykach z zakresu teatru 
umiał prostym słowem przepro­
wadzić widza w tajniki i zaka­
marki zarówno twórczości auto­
ra, jak i twórczej pracy aktora, 
reżysera czy dekoratora, umiał 
naświetlić i zbliżyć do widza zna­
czenie historyczne lub społeczne 
sztuki teatralnej. W  sądach swo­
ich był surowy: nie uznawał od­
stępstw od realistycznych założeń 
sztuki dla efekciarstwa, chwytu 
czy poklasku. Lecz równocześnie 
był bardzo sprawiedliwy: najbliż­
szym swoim przyjaciołom nie 
przepuścił drobnych uchybień lub 
niedociągnięć w twórczości arty­
stycznej; nie szczędził także kry­
tycznych uwag znanym i uzna­
nym wielkościom. Kiedy jednak­
że w  jakimś dziele wykrył po­
ważne walory natury społecznej 
lub jakieś cenne novum, jako 
wkład do ogólnych wartości kul­
tury narodowej, wówczas chętme 
zamykał oczy na szczegóły i dro­
biazgi. Tak właśnie rzecz się mia­
ła z oceną twórczości Trzebizskie- 
go, jaką Neruda sprecyzował w  
wspomnieniu pośmiertnym, po­
święconym temu autorowi. Szal­
da ocenił tę krytykę jako polega­
jącą na omyłce. Neruda natomiast 
uważał za konieczne podkreśle­
nie olbrzymiej wartości tego pi­
sarza jako pierwszego twórcy o- 
powieści historycznych, które wy­
dobyły na światło dzienne i upo­
wszechniły pełne chwały okresy 
dziejów carskiego narodu. Miały 
one w oczach Nerudy znaczenie 
bodźca dla wartościowej i cennej 
twórczości rodzimej, opartej na 
pierwiastkach i tematach histo­
rycznych.

W  walce o niezależność krytyki, 
w walce o słuszność kierunków 
społecznych w sztuce cięte jego 
pióro nie cofało się przed użyciem 
ostrej, dowcipnej i bezkompromi­
sowej satyry. W walkach pole­
micznych dzielnie i nieustępliwie 
bronił idei postępu, którą nad 
wszystko przenosił i w  którą naj­
głębiej wierzył.

W  stosunku do literatur obcych 
stosował zasadę: wszystko co 
piękne, kształcące, rozwijające i 
postępowe z literatur obcych — 
zaprząc w służbę społeczno-kul­
turalną własnego narodu i przy 
jego pomocy przybliżyć dzień cał­
kowitego upowszechnienia i  udo­
stępnienie wszelkich gałęzi sztuki 
najszerszym masom ludowym.

W planach wydawniczych na 
najbliższą przyszłość figuruje 
wydanie pełne dzieł prozą oraz 
prac krytycznych Jana Nerudy.

Kiedy ludowa Czechosłowacja, 
w hołdzie myśli postępowej wiel­
kiego prekursora idei kultury  
dla mas, wyda zbiorowe dzieła 
Jana Nerudy, wówczas zapewne 
i polski czytelnik będzie mógł się 
zapoznać w  przekładach z wybo­
rem dzieł tego wszechstronnego, 
utalentowanego i niezwykle płod­
nego pisarza.

JA DW IG A  KUŁAKOW SKA

Wystawa
czechosłowackiej 

sztuki ludowej
D wumiesięczny (marzec — kw ie­

cień b. r.) pobyt wystawy cze­
chosłowackiej sztuki ludowej, 

którą gościło Muzeum Narodowe w 
Warszawie, stanowił wydarzenie 
ku ltu ra lne  dużej wagi. Wystawa 
cieszyła się w ie lk im  powodzeniem, 
które w yraziło  się, m. ‘ in., znaczną 
ilością zwiedzających. N ie mniejszą 
uwagę poświęciły je j polskie środo­
wiska naukowe etnografów i  h isto­
ryków  sztuki. Zagadnienie sztuki 
ludowej S łowacji omawiano nie je­
dnokrotn ie na łamach polskich cza­
sopism ku ltu ra lnych. Wśród tych 
odgłosów (niejednokrotn ie rem in i­
scencji pobytu w  Czechosłowacji) 
wyróżnia się a rtyku ł K. W yk i „O 
słowackiej sztuce ludow ej“  (Kuźni­
ca 1949, nr. 10). Należy się również 
liczyć z dużym pokłosiem m in ionej 
wystawy w  pismach, poświęconych 
sztuce ludowej, które się ukażą w 
najbliższym czasie. Pokaz sztuki lu ­
dowej Czechosłowacji wyprzedziła 
w  Polsce zorganizowana w  ub. roku 
ekspozycja polskiej p lastyk i ludo­
wej, odbywająca obecnie tournee 
po państwach Europy Zachodniej, 
gdzie p rzy jm u je  się ją  wszędzie z 
dużym zainteresowaniem. W K ra ­
kowie gościła w  ub. roku także w y ­
stawa Węgierskiej sztuki ludowej. 
Wystawa czechosłowacka tra f iła  
więc u społeczeństwa polskiego na 
grunt przygotowany.

Obecne docenianie walorów sztu­
k i ludowej pozbawione jest całko­
w icie romantycznej egzaltacji, a ra ­
czej wręcz przeciwnie, cechuje je 
świadomość obiektywnych wartości, 
zawartych w  przejawach artystycz­
nej twórczości ludowej. Od w ielu , 
la t pasjonuje h istorię  sztuki zagad­
nienie sztuk narodowych. Podejmo­
wane są próby wydedukowania ze­
społu czynników form alnych, powo­
dujących specyficzną in terpretację 
przejawów plastycznych, typowych 
kryć w zabytkach sztuki ludowej, 
Cechy te próbuje się również od- 
odznaczających się znaczną eksklu- 
zywnośęią i  tradycjonalizm em  za­
sobu form .

W ramach wystawy czechosło­
wackiej sztuki ludowej starano się 
pokazać na jbardzie j typowe okazy. 
Zakres je j jednak potraktowano bar­
dzo szeroko. Nie ograniczono się 
ty lko  do przejawów p lastyki. Poka­
zano, m. in., okazy garncarstwa, 
rzemiosła, w yroby tekstylne, na 
zdjęciach fotograficznych zaś zapre­
zentowano zabytk i ludowej arch i­
tektury.

Urządzenie wystawy służyć może 
za metodyczny przykład opracowa­
nia zbiorów dla pracy naukowej. 
Naukowe wypracowanie schematu 
ekspozycyjnego zabytków, pocho­
dzących z terenu Czech i Moraw 
(pokaz, trzym ając się podziału geo­
graficznego, podzielono na dwie 
grupy: Czechy—M orawy i  Słowa­
cja) przy wyczerpującej k lasyfikac ji 
eksponatów w  szerokim wachlarzu 
zagadnień, nié osiągnięto jednak 
może w  pełn i rezultatu, ja k i by 
pragnęli zapewne widzieć organiza­
torzy wystawy. Wartość podobnego 
układu doceniona została jedynie 
całkow icie przez sfery naukowe, 
k lasyfikacja  natom iast eksponatów 
i oznaczenie je j skalą barwną była 
dla zwiedzających m niej przygoto­
wanych trudno czytelna, a niekiedy 
nawet niezrozumiała. Bardziej nato­
miast luźna i nie obciążona k ry te ­
riam i k lasyfikacy jnym i ekspozycja 
sztuki ludowej z terenu Słowacji 
przedstawiała się przy rozumowym 
uszeregowaniu zabytków znacznie 
dostępniej dla wszystkich. Różnie 
też rozwiązano estetyczną oprawę 
ekspozycyjną. Opracowanie estety­
czne ekspozycji zabytków, pocho­
dzących z terenu Czech i  Moraw, 
zaciążyło wyraźnie nad poszczegól­
nym i eksponatami.

Wystawione eksponaty uzupełnia­
ły  graficzne wykresy, tab lice i ma- 

| py świadczące dowodnie, że organi­
zatorzy wystawy sum iennie prze- 

j  m yśle li i przepracowali całość po- 
j  kazu. W ysokim poziomem technicz- 
| nym  odznaczały się szczególnie 
i plansze fotograficzne, pokazujące 

w  bardzo sugestywny sposób frag - 
I m enty zabytków, których dostarcze- 
j nie na pokaz przekraczało możliwo­

ści techniczne organizatorów. Po- 
! dobny labora tory jny system może 

być wzorem, k tó ry  należy stosować 
przede wszystkim przy urządzaniu 
zbiorów znajdujących się w zakła­
dach naukowych.

W spomniana wyżej wystawa 
polskiej sztuki ludowej obej­
mowała ty lko  przejawy pla­

s tyk i. Pełniejszy w  tym  względzie 
■obraz stworzyła więc wystawa cze­
chosłowacka, przedstawiając całość 
ludowej twórczości artystycznej. 
Nie zabrakło na wystaw ie również 
zdjęć a rch itek tu ry  murowanej, np. 
barokowych chat w ie jsk ich w  Pia- 
stowicach. Chaty te noszą wyraźne 
piętno p ropo rc ji klasycznej arch i­
tek tu ry  barokowej, co się tłumaczy 
zależnością środowiska od centrów 
ku ltyw ujących czyste fo rm y arch i­
tektoniczne. Tak szeroko pojętą 
sztukę ludową — oczywiście nie w 
pojęciu wartości — określać można 
najsłuszniej już jako — Part popu- 
laire.

M otyw  zbójców, Janosika, k tó ry  
m igrow ał do Polski, powszechne na 
obszarach Karpackich zamiłowanie 
do odtwarzania eposu zbójeckiego — 
znajduje swoje uzasadnienie także 
w  socjalnym położeniu ludności 
tych terenów. Zbójnicy, w y jęc i spod 
prawa wskutek wykonywanej pro­
fesji, cieszyli się kultem  obrońców u- 
ciemiężonych przez bezprawie. Źró­
deł predylekc ji do przedstawień tej 
treści należy może doszukiwać się 
również w  dążeniach do uniezależ­
nienia się socjalnego upośledzonych 
górali. Laicyzacja hagiograficznej 
ikonogra fii przejaw ia się również w 
podkreśleniu w  m alarstw ie momen­
tów rodzajowo sielankowych. W 
X X  w ieku laicyzacja ta posiada w y­
raźny podkład erotyczny, ja k  to w i­
dzimy w  wyobrażającej kochanków 
rzeźbie na ucho od czerpaka ze Sło­
wacji.

Zwiedzającego wystawę czecho­
słowackiej sztuki ludowej uderzały 
wyraźne i  przekonywające analogie 
z przejawam i polskiej sztuki ludo­
wej. Zależności pomiędzy m alar­
stwem na szkle obu narodów w yka­
zał J. Grabowski w  artyku le  „Ludo­
we Malarstwo na szkle w  Polsce i 
Czechosłowacji“  (Odrodzenie 1949, 
nr. 12). Relacje sztuki Czech 
(zwłaszcza gotyckiej i  barokowej) w 
Polsce w yjaśnia ją  w  pewnej m ie­
rze spostrzeżone analogie. Sztuka 
ludowa obu narodów wykazuje  
wspólne źródło insp irac ji. Spostrze­
żenia te pozwalają na obiektywne 
stwierdzenie, że zw iązki ku ltu ra lne 
pomiędzy obu narodam i is tn ia ły  i 
na tym  terenie. Dlatego też ze 
wszech m ia r godną uznania jest in i­
cjatywa jak  i  realizacja zorganizo­
wania wystawy. Szkoda ty lko, że 
tego interesującego niezm iernie 
pokazu sztuki ludu czechosłowac­
kiego nie mogły poznać także inne 
większe miasta w  Polsce.

STANISŁAW  W IL IŃ S K I.



FRANCISZEK GERMAN W  Roku Mickiewiczowskim

P rzyjaźń  w ieszczów
O muzycznych zainteresowaniach Mickiewicza - czqść picjla

W iemy, że Chopin należał do 
słuchaczy wykładów  M ick ie ­
wicza w  Paryżu. I  nawzajem

M ickiew icz uczęszczał na głośne 
koncerty Chopina. Stefan W itw ick i, 
p rzy jac ie l Adama i  Fryderyka, tak
0 tym  pisize w  liście do ~J. B. Za­
leskiego z daty Paryż, 2. 5. 1841 r.: 
„W  przeszły poniedziałek dawał 
Chopin koncert, k tó ry  m u ja k  n a j­
szczęśliwiej się powiódł, byliśm y z 
Adamem (Mickiewiczem). Publicz­
ność była najświetniejsza i  p rzy ję ­
ła Szopenka ja k  nie można lepie j
1 zostawiając mu podobno sześć ty ­
sięcy franków . Deklamujże swoje 
wiersze przez trzy  gdzie kwadran­
se, bo pewno dłużej nie gra ł i  niech 
ci złożą za to 6.000 franków .“

W końcu lipca 1841 r. M ickiew icz 
poznaje Andrzeja Towiańskiego i 
sta je ' się zwolennikiem  poglą­
dów, głoszonych przez tego „m is ty ­
ka“ . Chopin n ie  mógł wybaczyć 
M ick iew iczow i towianizm u, a to - 
wiańczyków uważał za szalonych. 
Poeta odczuł to boleśnie i  stopnio­
wo przestawał odwiedzać Chopina. 
W liście do J. Fontany z r. 1841 tak  
p isał F ryde ryk  o towiańczykach: 
„Czy już  zupełnie powariowali? O 
Mickiewicza ani Sobańskiego się nie 
lękam, to tęgie głowy i  mogą je ­
szcze k ilka  em igracji przetrwać...“  

D la określenia stosunku M ick ie­
wicza do tow iańczyków i  samego 
„m istrza“  Chopin nie waha się użyć 
grubych porównań i ostrych epite­
tów:

„G dy trzoda za pastuchem idzie, 
to rzecz zwyczajna i  znana. A le  
straszne, gdy duch w ie lk i między 
bydłem za pastuchem z uw ie lb ie­
niem biegnie.

M ickiew icz jako adept Tow iań­
skiego bardzo m ię turbu je . Że tam ­
ten zręczny oszust, durniów  otuma- 
niwszy, za sobą ich pociągnie, to 

. śmiać się można z tego, ale M ick ie ­
wicz w ie lk i duch i  tęga głowa, jak  
on tego oszusta nie prze jrzy  i  n ie 
zekpa. Z C ru ue illie r rozmawiałem, 
k tó ry  m i dowodził, że obłęd czasem, 
tak ja k  grippa zaraźliwy, więc może 
się M ickiew icz od żony zaraził? 
Niech ręka boska broni, żeby duch 
tak w ie lk i na obłędzie skończył“ . 
(L is t Chopina do Potockiej z l. oko­
ło 1842 r. Kuźnica, 15. 9. 1947 r.).

Innym  razem, pisząc do D e lfiny, 
F ryde ryk  nawiązywał znowu do to ­
w iańczyków: „ Polak na długość ba­
ta musi być odsunięty, inaczej, jak  
się spaniebraci, ba największego 
człowieka zlekceważy i  ja k  Świnia 
potyra i  zdepcze. Już się z M ickie­
wiczem spoufalili, a teraz gdy on 
zderutowany, to jedn i się odwrócili, 
drudzy do gardła mu skaczą.

A  przecie to ten sam w ie lk i M ic ­
kiewicz, ale oni za m ali, by stojąc 
blisko, jego wielkość widzieć.

Nie staram się tłumaczyć, bo nie 
zrozumieją.“  (Nauka i  Sztuka r. 
1940, s. 339).

Pod koniec życia Chopina, M ic­
kiew icz wydostał się częściowo z 
kręgu towiańczyków i  stopniowo 
wracał do Fryderyka, szukając u 
niego u lg i w  przygniatających go 
smutkach i  tęsknocie za Ojczyzną.

Jak zwykle, tak i  obecnie, zaw ia­
damiał Chopin D e lfinę o każdorazo­
wej w izycie Adama czy Cypriana 
Norw ida. '

„T a k  jakbym  chorym lekarstwa 
nie odmówił, tak n igdy m uzyki nie 
odmawiam M ickiew iczow i i  N o rw i­
dowi. Jak k tó ry  z n ich przyjdzie, 
grać siadam, a bywa, że słowa przez 
cały czas do siebie nie przegadamy. 
Ich łzy, co nieraz moja muzyka 
wyjaśnia, to chrzest nie najlepszy 
na narodowego twórcę.“

K iedy indzie j pisze F ryde ryk  do 
D e lfiny  o wizycie, złożonej mu 
przez M ickiewicza, trapionego w ów ­
czas nieznośną tęsknotą za O jczy­
zną: „Z now u M ickiew icza w idu ję  — 
onegdaj by ł u mnie. Z m ien ił się 
bardzo, tak sponurzał, że go ani p io ­
senkami , naszymi, ani Filonem  — 
ja k  to dawniej — rozruszać nie mo­
gę. P rzyjdzie  i  w yjdz ie  słowa nie 
przegadawszy. Tyle że w iem  po co 
przychodzi, i  zaraz grać siadam, ka­
żę wszystkich od drzw i odprawiać, 
że to n iby  mam lekcję— bo towa­
rzystwa nie lub i. Ostatnio bardzo 
długo m u grałem, bojąc się na n ie ­
go oglądać, a słyszałem, że płacze.

A  potem, ja k  wychodził, sam po­
magałem m u się ubrać, bom nie 
chciał, by go loka j zapłakanego w i­
dział. M ickiew icz za głowę mię ści­
snął na jczu le j, a w  czoło mocno po­
całował, pierwsze tego wieczora 
wym ówiwszy słowa:

„Bóg ci zapłać, przeniosłeś mię...“  
i  nie dokończył, bo go łzy znowii za 
gardło ścisnęły i  tak pasując się z 
tym  płaczem, wyszedł.“  (Kuźnica, 
15. 9. 1947 r.).
• Chopin odwiedzał również M ic ­
kiewicza w  jego domu. Wspomina o 
tym  córka poety w  swoim pam ięt­
n iku : „W  Paryżu dom nasz na rue 
d’Amsterdam by ł utrzym any na 
skromnej" stopie, ale wygodnej; go­
ści bywało dużo i  często wieczorem  
zbierano się na herbatę. Jak się 
wówczas bawiono, nie wiem, bo o 
wpół do dziew iątej przychodziła po 
mnie bona i  pomimo żalów i  gnie­
wów pakowała m ię do łóżeczka, 
gdzie tak smutno było zasypiać przy  
szmerze rozmów, dźw ięku m uzyki 
i  brzęku filiżane k  w  salonie. Raz 
jeden ojciec zatrzym ał mnie i  po­
kazał jakiegoś pana w  białych rę ­
kawiczkach, k tó ry  siadał do fo rte ­
pianu. Wokoło słyszałam, ja k  po­
wtarzano im ię  Chopina. G rał długo, 
wszyscy by li zachwyceni, ale dla 
mnie, ze wstydem to wyznaję, n ie­
zrozumiałą była ta muzyka...“  (Ma­
ria  z M ickiew iczów Górecka — M o­
je wspomnienia o Adamie M ick ie ­
wiczu opowiedziane najmłodszemu 
bratu).

Ostatni publiczny występ Chopina 
m ia ł m iejsce 16. 11. 1848 r. w  Lon­
dynie. Po powrocie do Paryża w 
końcu miesiąca F ryde ryk  czuł, że 
s iły  opuszczają go w  zastraszający 
sposób. M im o to zdołał jeszcze w 
ciągu następnych miesięcy odw ie­
dzić M ickiewicza. Te ostatnie od­
w iedziny opisał A n ton i Dessus, b. 
słuchacz A. M ickiew icza z Collège 
de France, w  rozmowie z ¡synem po­
ety Władysławem.

„Przyszedłszy odwiedzić pańskie­
go ojca (w lipcu 1849 r.), zastałem w  
salonie Chopina. Na prośbę m atki 
pańskiej siadł on niebawem do fo r­
tepianu i  gra ł z w ie lk im  uczuciem. 
Gdy skończył, ojciec pański prze- 
garnął ręką włosy, westchnął głę­
boko i  ją ł karcić (Chopina) z taką 
żywością, że sam nie wiedziałem, co 
mam zrobić.

Jakto, zamiast rozw ijać  to sobie 
ten dar poruszania dusz, ty  paradu­
jesz na Faubourg Saint-Germain? 
(Dzielnica Paryża, zamieszkała 
głównie przez arystokrację.).

Mógłbyś poruszać tłum y, a trud  
sobie zadajesz łaskotaniem nerwów  
arystokratycznych!

Im  w ięcej się unosił, tym  bar­
dziej się Chopin tu li ł,  kurczył, nie 
wydając głosu. Wreszcie M ickiew icz 
zam ilkł, a Chopin rozpoczął n ie ­
śmiało grać ludowe pieśni. Czoło 
pańskiego ojca rozpogodziło się 
zwolna, a gdy Chopin powstał od 
fortepianu, zaczęli■ rozmawiać ze 
sobą, ja k  gdyby nic nie zaszło 
było między n im i“ . (A. M ick ie ­
wicz — Dzieła wszystkie tom  
X V I. Rozmowy... zebrał i  oprać. 
Stan. Pigoń, W. 1933, s. 313—4.)

Ostatn i koncert Chopina w  domu 
M ickiewicza, oraz scenę pożegnania 
dwóch geniuszów przed zgonem 
Fryderyka, przedstaw ił w  d ług im  
lirycznym  wierszu Tadeusz Łopa- 
lewski — Chopin u M ickiewicza. 
(„D zienn ik Łódzki“ , 17.10.1945, prze­
d ruk w  „Ż yc iu  Śpiewaczym“  n r. 1/2 
z 1949 r.)

Omówiwszy stosunek M ickiewicza 
. do Chopina, należy z kole i zwrócić 

po krotce uwagę na pewne analogie, 
zachodzące między balladam i Ada­
ma i Fryderyka. W prawdzie zwo­
lennicy form alistycznej estetyki 
muzycznej n ie  chcą ich uznać, m i­
mo to  k ie runek literackiego w y ja ­
śnienia n iek tórych utw orów  Chopi­
na ma nadal w ie lu  zwolenników.

„Za iste  — podkreśla to pro f. Z, 
Jachimecki — można wierzyć w  za­

sadniczą nieprogramowość m uzyki 
Chopina, ale wygnać wszelką lite ­
ra turę  z pracowni genialnego kom­
pozytora, nie uznawać je j udziału  
na dłuższą metę nie udaje się.”

Już w  czasie odwiedzin Schu­
manna w  L ipsku 12. 9. 1836 r. Cho­

pin  przyznał, że „go do ballad po­
budzały n iektóre poematy M ick ie­
wicza” . Z  drugiej zaś strony — 
tw ie rdz i Schumann — mógłby poeta 
bardzo łatwo-znaleźć słowa do jego 
m uzyki: porusza ona do g łęb i."1) 
„U p ra w n ił nas tym  samym  — uzu­
pełn ia pro f. Jachim ecki — do stwo­
rzenia teo rii, że sztuka jego była w 
pewnej mierze odzwierciedleniem  
polskie j rom antycznej k u ltu ry  lite ­
rackie j, że na umysłowość w ie lk ie ­
go tw órcy polonezów m ia ł w p ływ  
głos współczesnej po lskie j poezji. 
Szczegółowe rozpatrywanie te j za­
w iłe j prob lem atyki wykracza jed­
nak poza ram y niniejszego a r ty ­
kułu.

Na pewne punkty styczne (nie 
w p ływ y), zachodzące m iędzy in ny ­
m i u tw oram i M ickiewicza i  Chopi­
na, zw róc ił uwagę już dawniej^ F. 
Hoesick, używając trafnego porów ­
nania: „Czym  w twórczości M ick ie­
wicza im prow izacja Konrada, tym  
w twórczości Chopina (jest) P re lu ­
dium  D -m o ll. Wiadomo zresztą, że 
na pierwszą, jak  na drugie, te sa­
me złożyły  się okoliczności: Jakoż 
i  czas ich powstania jest praw ie ten 
sam... „K rzyknę , żeś Ty nie ojcem  
świata, ale... c...m!”  Z tym  ustępem 
im prow izacji Konrada porównać 
należy następujący ustęp dziennika 
Chopina: „M oskwa panuje światu! 
O Boże, jesteś Ty? Jesteś a nie  
mścisz się... Czy jeszcze ci nie dość 
zbrodni moskiewskich... alboś sam 
M....I! !!“  — Dziwne spotkanie uczu­
cia, m yśli, słów nawet — powiada 
St. T a rno w sk i—2) a spotkanie bez­
wiedne, bo im prow izacji nie było 
jeszcze na świecie, kiedy Chopin za­
pisywał te słowa w Stuttgardzie; a 
kiedy M ickiew icz  pisał trzecią część 
Dziadów, już te słowa Chopina, 
przez nikogo nie słyszane i  nie w i­
dziane zamknięte by ły  w  jego albu­
mie...“  (Hoesick — j. w . t. I, s. 391.)

Dzisiaj nie mamy tych trudności, 
które m ia ł prof. Tarnowski w  ro -

Kronika teatralna

Inscenizacja „U cieczki’ ■ Adama M ickiew icza w  Państwowym Teatrze 
„W ybrzeże”  w  Gdyni.

zumieniu wyżej wym ienionych u - 
tw orów  M ickiew icza i Chopina. 
Ostatnio usunął je  doc. W. Kubacki 
w a rtyku le  „Sym bole i  ¡komenta­
rze“ , Kuźnica, 24. 11. 1947 r.; „S ła w ­
ne bluźnierstwo „ Bóg — c...m”  nie  
jest wynalazkiem  M ickiew icza; to 
wyraz wolnościowych tendencji 
X V I I I  w ieku. Konrad po prostu  
grozi Panu Bogu, że przyzna rację 
Holbachowi! Jest to tru izm  deisty­
czno - racjonalistyczny i  dlatego 
spotykamy się z n im  również w  ży­
wocie Szopena, co w yw ołu je  zdzi­
wienie u  badaczy nie uwzględnia ją­
cych uczuciowo - in te lek tua lne j fo r ­
m acji epoki. Interesujący szczegół 
na temat dochodzenia krzyw dy na­
rodowej przed trybunałem  niebies- 
skim i  wyzywania Boga na pojedy­
nek, znajdujem y w  Pamiętnikach  
czasów moich Niemcewicza.”  (Pa­
ryż 1848, s. 137.)

Kończąc omówienie muzycznych 
zainteresowań M ickiew icza na Cho­
pinie, należy uwzględnić również 
stosunek wieszcza do m uzyk i i  p ie­
śni w  ¡ostatnim okresie życia poety.

M ickiew icz m ia ł sposobność słu­
chania dobrej m uzyki od r. 1844 
również w  domu J. B. Zaleskiego. 
Żona jego była uczennicą Chopina 
i  św ietnie grała na fortepianie. 
Bahdan opisał w  jednym  ze swoich 
lis tów  m iłą  scenę, k tó ra  m iała 
miejsce w  jego mieszkaniu. Pewne­
go razu, na prośbę Adama, pani do­
mu zasiadła do fortep ianu. Na ko­
lanach M ickiew icza siedział synek 
Zaleskiego, Bohdan zaś trzym ał, 
również na kolanach, córeczkę Ada­
ma. Wszyscy słuchali w  skupieniu 
pięknej g ry  p. Zofii. W końcu dzie­
ci usnęły, podtrzym ywane rękam i 
opiekunów, a M ickiew icz nawet nie 
spostrzegł się, że up łynęło już k ilka  
godzin na słuchaniu kojących jego 
duszę tonów muzyki. N ie pierwszy 
to raz zdarzyło ¡się poecie, że przy 
słuchaniu dobrej m uzyki lub śpie­

w u wpadał w  zadumę. Dźwięczała 
m u bowiem w  uszach „nieustanna 
melodia swojska jako echo tych 
pieśni, k tó re  śpiewał w  latach m ło­
dzieńczych. Nuta tych pieśni czaro­
wała stęsknionej wyobraźni w iz je  
kra jobrazu polskiego. S ławny (on­
giś, ‘ a dziś zapomniany) skrzypek 
po lski Izydor Lo tto  z Warszawy, o- 
powiadał, że jako k ilkunasto le tn i 
uczeń konserwatorium  paryskiego 
co niedziela byw ał w  domu M ick ie­
wicza, by bawić się z jego dziećmi, 
ale zawsze musiał przynosić ze sobą 
skrzypce i  grać na n ich wszystkie 
te melodie, k tóre „w  k ra ju  śpiewa­
no“ , a gdy grał, słuchał tych melo­
d ii zadumany poeta i  n igdy ich nie 
m ia ł dosyć.“  (J. W. Reiss — „Żadne 
żaby nie  gra ją tak  p iękn ie ja k  po l­
skie“ , M łoda Rzeczpospolita nr. 29 
z 22—31. 12. 1946 r.)

W Paryżu spotykał też M ickiew icz 
A l. Rypińskiego, autora dziełka 
„B ia łoruś, k ilk a  słów o poezji p ro­
stego ludu te j naszej p row inc ji, o 
jego muzyce,, śpiewie, tańcach, 
etc” , wydanej w  sto licy F ranc ji w  
r. 1846. Z Rypińskim  gawędził M ic ­
kiew icz n ieraz na ten ta t in teresu­
jących go zagadnień, dotyczących 
śpiewów białoruskich.

Muzyką i  śpiewem interesował się 
M ickiew icz do ostatn ich la t życia. 
W r. 1853 zw rócił się do poety kom ­
pozytor J. Fontana z prośbą o u - 
dzielenie mu wyjaśnień odnośnie: 
„ry tm icznośc i wiersza polskiego . 
Fontana m ia ł w tedy zamiar doro­
bienia m uzyki do w ierszy M ick ie ­
wicza. Poeta n ie  szczędził tru d u  i  w  
długim  liśc ie z dnia 22. 11. 1853 r. 
udz ie lił kom pozytorow i cennych 
wskazówek, ilustrow anych dla ja ­
sności licznym i przykładam i. (Dzie­
ła A. M ickiewicza wydanie zupeł­
ne... t. IX , Paryż 1880, ś. 304—5.)

Do końca życia pozostał M ick ie­
wicz w ie rny szczególnie muzyce 
Mozarta, k tó ry  według świadectwa 
Arm anda Levy ‘ego b y ł „stale w  re ­
pertuarze wieczorów muzycznych u 
pana Adama“  M ickiewicza.

FRANCISZE GERMAN.

W warsztatach
p l a s t y k ó w
W y b r z e ż a

Henryk Boehlke: Głowa robotnika

1) Jakaż n iepow etow ana szkoda, ze 
n ie  spisano im p ro w iz a c y j M ick iew icza , 
w yg łaszanych  p rz y  m uzyce C hop ina 
F. G.

2) D z ienn iczek s tu t tg a rc k i C hopina 
z r. 1831 w y d a ł S tan is ław  T a rn o w sk i 
w  k ra k . P rzeg lądzie  P o lsk im  w  r . 1871. 
F. G.

Marian Tomaszewski: Racjonalizatorzy

14 lipca we Francji

Państwowy Teatr „W ybrzeże“  w  
Gdyni w ystaw ił na inaugurację Ro­
ku Puszkina montaż lite rack i w  in ­
scenizacji H a lin y  Gallowej. Na 
zdjęciu Roman Stankiewicz (M ic­
kiewicz) i  Czesław Przybyła (Pusz­

k in)

„G ałganek”  D. Niccodemiego w tea­
trze jeleniogórskim . Na zdjęciu: 
A ntoni B iliczak i  Stanisław Posia- 

dłowski.

(Dokończenie ze strony 1) 
chodów Renault; i ci z S.N.C.A.C. 
protestujący przeciw zamknięciu 
fabryki samolotów. Wjeżdża fan­
tazyjnie przybrany wóz France — 
URSS (towarzystwo przyjaźni 
francusko - radzieckiej), zbiera­
jący niemilknące owacje. Nigdy 
bowiem, jak  brzmi hasło na jed­
nym z transparentów młodzieżo­
wych, „Ojczyzna Danieli Casano- 
wa nie będzie się bić przeciw kra­
jowi Zoji“.

Z kolei sunie 1‘Union Française 
Universitaire, a tuż za nią 1‘Union 
des Arts Plastiques. Lewicowe 
nastawienie francuskich intelek­
tualistów jest tu typowe. Ludzie 
z cenzusem naukowym nie sztyw­
nieją w ramach specjalnej klasy 
i nie zrywają biologicznej więzi z 
korzeniami, z których wyrośli. 
Przesąd elitaryzmu nie krępuje 
szucznym gorsetem jednych, nie 
ciąży arogancką wyniosłością na 
innych. Używając terminu Ben- 
dy, powiadamiamy, że znaczny 
jest tu procent „klerków“, którzy 
już „dopuścili się zdrady“. *)

Francuskie święto narodowe 
jest wspaniałą manifestacją wza­
jemnego przenikania narodów i 
ras: 14 lipca należy nie tylko do 
Francji, lecz do całego świata. 
Oto grupa angielskich dokerów: 
muskularni i  prężni jak półbogo­
wie. Oto amerykańska młodzież 
postępowa — porywająca swym 
dynamizmem, imponująca liczeb­
nością. Hiszpańscy starzy F. F. S. 
wołają; „Precz z Franco!“ Chiń­
czycy zbierają oklaski.

Wciąż nowi, wciąż inni. Błysz­
czą miedzianą skórą Kreołowie; 
uśmiechają się białymi zębami 
Murzyni; migają pstrymi barwa­
mi strojów Węgrzy, Szkoci, Czesi, 
Polacy, Żydzi, Włosi, Marokań­
czycy, Vietnamczycy i t. d. Kroki 
ich uderzają o bruk paryski mar­
szem przyszłości. Ponad tłumem  
biją skrzydłami dźwięki Marsy- 
lianki i  Międzynarodówki, dwie 
melodie, które obeszły świat.

Noc przeznaczona jest na zaba­
wę. Wszystko, co żywe, wygarnę­
ło na ulicę. Pustymi otworami 
świecą stare domy Dzielnicy Ła­
cińskiej. Nawet złodzieje przekła­
dają dzisiaj orzeźwiającą kąpiel 
w falach braterskich uniesień nad 
plądrowanie po mieszkaniach o 
słabo opatrzonych zamkach.

Uśpiona zazwyczaj o tej porze 
Sekwana pęka detonacjami weso­
łości Napiera na je j wybrzeża ro­
jowisko tłumu; wciska się w 
szczeliny, przelewa przez parape­
ty, kaskadą spływa ze schodów.

Tu i ówdzie wyrastają ponad 
fale tłumów niesione na ramio­
nach ojców dzieci, lub wyprosto­
wane na barach towarzyszy, wy­
glądające jak posągi wolności 
Francuzki w czapeczkach frygij- 
skich.

Gdzieindziej dobrotliwie wy­
glądający ksiądz katolicki szuka 
dla siebie wygodnego miejsca. 
Podtrzymany przez przygodnie 
spotkanego młodzieńca wgramolił 
się na skrzynię bukinisty. Coś mu 
tam jednak nie dogodziło, więc 
zlazł z niej po chwili, zaczepiw­
szy polami swej wytartej sutan­
ny o wystający gwóźdź. Miejsce 
jego zajął zwinny jak  kot mło­
dzieniec. Nie przyjął nawet ręki, 
którą z kolei chciał mu uprzejmie 
podać ksiądz.

Migocąc srebrzyście podpływa 
Sekwana pod ciemne arkady mo­
stów. Nie oprze się jednak jej 
spokój sile ludzkiego entuzjazmu. 
Oto wystrzelił stubarwną różycą 
ogni, które w górze mieszają się 
z gwiazdami.

Pali się niebo, trzęsą stare do­
my, wyje z zachwytu rozkołysany 
tłum. Postrzępiona tysiącami 
świateł Sekwana z czerwonej sta­
je się nagle zielona, potem poma­
rańczowa, to znowu fioletowa. 
Wygląda tak, jakby toczyła fale 
wina wyciśniętego z burgundz- 
kich winnic.

W  ciemnych zaułkach Huchette, 
gdzie 500 lat temu włóczył się

Villon, przerzucają się z jednej 
strony ulicy na drugą lampiony i 
sznury barwnych papierków.

Przy stolikach dziewczęta 
śmieją się i całują z kawalerami. 
Uwija się wesoły kelner w czap­
ce frygijskiej i podrzuca na ręku 
opróżnioną tacę.

Na środku placu kręcą się pary, 
niezawsze dobrane: tu dziewczy­
na z dziewczyną, tam dwaj 
dziarscy, okręgli jak  beczułki 
staruszkowie. Jakaś nie pierwszej 
młodości kobieta tańczy solo; od­
pędziła ręką natręta, który pró­
bował zbliżyć się do niej. Zru- 
działa spódnica, spięta na boku 
agrafką, tworzy malowniczą dra- 
perię.

N ikt nie widział podobnego tań­
ca. Ująwszy w dwa paluszki ogon 
swej sukni, kobieta owa zaczęła 
podrzucać nogi, to obie w  prawo, 
to obie w  lewo, wbrew wszelkim 
zasadom równowagi. Włosy opa­
dły jej w dół, ograniczając pole 
widzenia do kawałka ziemi pod 
nogami. Nie rozpraszała zresztą 
swej uwagi w dalszym promieniu, 
nie produkowała się bynajmniej. 
Nie myśląc o tym, czy jest oglą­
dana, była jak  inni tylko i popro- 
stu sobą. Żyła.

— Cudnie tańczysz —  powie­
działam do niej, korzystając z 
przerwy.

— Ty nie potrafisz? — odrzekła.
— Nie tak jak  ty.
— Nauczę cię.
— Będziemy się bawić razem.
Dowiedziałam się, że jest śmie­

ciarką. Pokazała mi pogniecioną 
kartę; należy do niej odcinek ze 
ślepym zaułkiem du Chat gui 
Pèche.

Poszłyśmy na plac przed Notre- 
Dame.

Bieliły się świąteczne mury ka­
tedry, wytwornymi arabeskami 
rysowały się okucia na czerwono 
świecących drzwiach fasady głów­
nej.

Na placu kotłowało się. N aj­
większe zamieszanie tworzyli f i­
glarze mocno trzymając się za rę­
ce, skacząc i wiercąc się po całym 
placu. Wyrastały te diabliki, gdzie 
ich nie posiało. Raptem okręcą 
łańcuchem otyłą matronę i zde-

Z m a rt
Vitiezslav Nowak

W ostatnich czasach Czechosłowacja 
traci trzeciego już z kolei wielkiego 
przedstawiciela współczesnego świata 
muzyki. Po Leonie Janaczku I Józefie 
Suku dnia 18 lipca zmarł Viłl*zslav 
Nowak wybitny kompozytor, niestru­
dzony działacz w dziedzinie upowszech­
nienia muzyki ludowej, nauczyciel i 
wychowawca ostatniego muzycznego 
pokolenia Czechosłowacji — wyróżnio­
ny zaszczytnym mianem , .artysty na­
rodowego“. •

¡Wchodząc w  świat muzyczny pod 
koniec ubiegłego stulecia, Nowak zet­
knął się bezpośrednio i blisko z dojrza­
łym już i sławnym Antonim D worzą- 
kiem, którego w pewnym sensie stał 
się uczniem i  kontynuatorem. Prze. 
szedłszy w swej długiej i  płodnej dro­
dze twórczej przez rozmaite kierunki 
i prądy Nowak ustala własną swą l i ­
nię artystyczną, opartą na znajomości 
walorów artystycznych ludu i  jego 
potrzeb w dziedzinie muzyki — linię 
wybitnie r e a l i s t y c z n ą .

poznanie folkloru Wałaszska i  Sło­
wacji dało mu olbrzymi bodziec twór­
czy, który zarówno przez zbieranie 1 
wydawanie bogatych zbiorów pieśni 
ludowych, jak i  przez wprowadzenie 
czystych autentycznych pierwiastków 
ludowych do wielkich, artystycznych 
kompozycji postawił go w  rzędzie ar­
tystów najbardziej zasłużonych na po- 
lu prawdziwego zbliżenia Czech i Sło-

W Wielkość tego artysty — zdaniem E. 
F. Buriana — mierzyć trzeba nie ilością 
pozostałych w  spuściźnie jego pięk­
nych, na wysokim artystycznym po­
ziomie dzieł muzycznych lecz glębą  
umiłowamia ludu i  jego prostych 
spraw i  uczuć W dziełach tych zawar- 
tą.

Vitiezslav Nowak był twórcą bez­
kompromisowym w  swym acrtyźmie. 
niezależnym i twardym  w  drodze do 
prawdziwego, realnego wyrazu. Był 
wychowawcą całego pokolenia muzy­
ków. którzy stworzyli dziś już szero­
ko znany i  wysoko ceniony ,Nowa­
kow ski“ styl kompozycji muzycznej. 
Styl ten — zarówno Jako odzwiercie­
dlenie uczuć. Jak i  zaspokojenie po­
trzeb kulturalnych — najbliższy jest 
sercom szarych mas ludu pracującego 
Czechosłowacji. (to)

rzając ją z elegantem „zazon“, ka­
żą im się wykupić pocałunkiem. 
Matrona i  zazon patrzą na siebie 
bez apetytu. Nie ma rady, wszyst­
ko smakować musi w tym dniu 
powszechnych wyrównań. „Em­
brassez- embrassez!“ — wołają 
djabliki. .

W tłumie zgubiłam przyjaciół-
kę

KRYSTYN A  W RYCZAN.

i)  S łow o „ In te lig e n c ja “  oznacza tu  
w y łą czn ie  cechę spraw nośc i um ys łu . 
N ie  is tn ie je  n a tom ias t w  znaczeniu 
k la sy  spo łecznej. P ism a fra n cu sk ie , 
na w ią zu jąc  do tego w tó rnego , n iezna­
nego im  po jęc ia , za m yka ją  te rm in  
w  cudzys łow ie : ,,La in te lig e n c ia “ .

. - i ¡« « i- ! *
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Sławom ir Lew iński: Rybacy (kolorowana mozaika)

K r & t k i e  s p i ę c i a

Filozofia za trzy grosze
W szyscy zasadniczo jesteśm y  

n o rm a ln y m i lu d ź m i (z p e w n y m i 
n a tu ra ln ie  zastrzeżeniam i), ale  
w śród  te j naszej no rm a lnośc i spo­
ty k a m y  się często z p e w n ym i pa ­
s jam i, k tó re  tym , n ie  pos iada ją ­
cym  żadnych tego ro d za ju  pasji, 
w y d a ją  się ja k o  coś con a jm n ie j 
dziwnego. Rzecz prosta  w  danym  
w yp a d k u  chodzi nam  o pasje zu ­
pe łn ie  n iew inne , ale n ie m n ie j je ­
dnak n ies łychan ie  c iekawe. Skąd  
się na p rz y k ła d  b ierze u  lu d z i p a ­
sja  ko lekc jone rska?  Z  ja k ie j r a ­
c j i  ten czy ów, cz łow iek  p rzec ię t­
n ie  ta k i sam ja k  każdy in n y , 
zb ie ra  ni stąd ni zow ąd znaczki 
pocztowe, b ile ty  tra m w a jo w e , p u ­
de łka  od zapałek, p ro g ra m y tea­
tra ln e  itp .?  Czy to jes t jakaś  chęć 
posiadan ia całości, ta k i ja k iś  d u ­
chow y im p e ria lizm , dążący do 
ogarn ięcia  w szystkiego, co w  da­
n e j dziedzin ie  is tn ie je?

M ożliw e , ale z d ru g ie j s trony  
m usim y zważyć, iż  c i „pa s jo na ­
c i”  ko lekc jone rscy  pa s jo nu ją  się 
tym  w ięce j danym  zbieran iem , 
im  ba rdz ie j to grom adzenie ca ło­
ści s ta je  się iluzoryczne. Przecież 
żaden f i la te lis ta  n ie  może naw et 
m arzyć o tym , aby stać się po ­
siadaczem w szystk ich , a le  to  bez­
w zg lędn ie  w szystk ich , po je d yn ­
czych okazów z każde j se rii 
znaczków pocztow ych, ja k ie  się 
ukaza ły  od czasów ich  w y n a le ­
zienia.

T k w i w ięc  w  ty m  praw dopodo­
bn ie coś innego, ja k ieś  a rty s to -  
stwo, uznające w  te j osobiste j in ­
ty m n e j dz iedzin ie  zasadę —  sztu­
k i  d la  sz tuk i. I  na ty m  w łaśn ie  
polega ta  beznam iętna n a m ię t­
ność, Zbieracze, to  r u i  generis 
artyśc i.

A lb o  w eźm y z k o le i in ną  dzie­
dzinę: R ozw iązyw anie  szarad.
T ym  się pas jonu je  bardzo dużo 
lu dz i, i  to  bądź co bądź n ie  od  
dziś. P asja  owa, zda je się, jes t 
rów n ie  stara, ja k  sam św ia t (P y -  
tia , S fin ks  E dypow y itd .) i  będzie 
praw dopodobn ie  trw a ła  ró w n ie  
długo ja k  i  on sam.

Szaradziści —  ci p ra w d z iw i, n ie  
c i od p rzyp a d ku  do p rzypadku , 
rozw iązu ją cy  z nudów  w  k a w ia r ­
n i czy w  podróży k rz y ż ó w k i — 
tw orzą zam kn ię ty  k lan . To są

w ie lc y  w ta jem n iczen i, pa s jo n u ją ­
cy się n ie  ty lk o  rozw iązyw an iem  
? ozm a itych  logogry fów , a ry tm o -  
gra fów , rebusów  itd ., ale ró w ­
nież i  ich  uk ład an iem  oraz kom ­
p lik o w a n ie m  tych  h is to r ii do 
w sze lk ich  m o ż liw ych  granic. 
T w orzą  zresztą na w e t specja lne  
k lu b y , o k tó ry c h  is tn ie n iu  z w y ­
cza jn i ś m ie rte ln icy  n ie  m a ją  n a ­
tu ra ln ie  po jęc ia . To on i w łaśn ie  
w  dz ienn ikach  i czasopismach są 
ty m i za d z iw ia ją cym i c z y te ln ik a ­
m i, k tó rz y  rozw iązu ją  i  u k ła d a ją  
k tó rz y  k o n k u ru ją  o pa lm ę p ie rw ­
szeństwa, n ie  b ro ń  Boże d la  n a ­
grody (często, ja k  w iadom o, b a r­
dzo ilu zo ryczn e j), ty lk o  d la  sa­
m e j czysto in ty m n e j sa tys fakc ji, 
i  k tó rz y  ty m  się p a s jo nu ją  tak , 
że im  tego n ie  zastąp i żadna in ­
na  pas ja  lu dzka  z ga tunku  tzw . 
„u czc iw ych “ .

To w szystko  zresztą są rozw a ­
żan ia ( ja k  każdy p rzyzna) dosyć 
m ętne, chociaż przecież w a rto  w  
okresie w a k a c y jn y m  i  nud tym  
trochę  pode liberow ać. A b y  w ięc  
ów tem at n ieco ożyw ić, na  za­
kończenie m a ła  anegdota o tym , 
ja k  to spraw a szarad z łączyła  się 
z im ien iem  — L u c ja n a  R yd la. 
Otóż w  epoce M ło d e j P o lsk i zna­
k o m ity  a u to r „Zaczarowanego  
K o ła “  pogn iew a ł się o coś tam  
z redak to rem  ówczesnej k ra k o w ­
sk ie j „R e fo rm y “ . Ten, aby jakoś  
dokuczyć poecie w y m y ś lił nastę­
pu jącą  zemstę:

Co tydz ień  u ka zyw a ł się w  
„R e fo rm ie “  dz ia ł szaradowo- 
ła m ig łó w ko w y , zresztą bardzo  
ła tw y , a obok niego dw ie  ru b ry ­
k i:  jedna  za ty tu ło w a n a : „D o bre  
rozw iązan ia  nades ła li” , d ruga zaś: 
„Z łe  lu b  n ie tra fn e  rozw iązan ia  
nades ła li“ . N astępow a ły  nazw iska  

. — ci, ci i ci.
No i  w n a jb liższym  num erze  

szaradow ym  w ru b ry c e : „Z łe  lub  
n ie tra fn e  rozw iązan ia  nades ła li”  
ukazu je  się na p ie rw szym  m ie j­
scu nazw isko : „L u c ja n  R yde l” . 
N a d ru g i tyd z ie ń  znow u : Na  
p ie rw szym  m ie jscu  „z łe  lub  n ie ­
tra fn e  rozw iązan ia “  nadesła ł —  
L u c ja n  R ydel. N a trz e c i tydz ień  
to samo — no i  ca ły  K ra k ó w  r y ­
czał ju ż  ze śm iechu, że b iedny  
L u c ja n  R yde l g ło w i się i  g łow i, 
a n ie  może n ig d y  rozw iązać dzie­

cięco ła tw ego rebusu an i z w y ­
cza jne j w ie rszow ane j szarady.

W  tych  w a ru n ka ch  poeta by ł, 
ja k  to  się m ów i, kom p le tn ie  p rze ­
grany, i  żeby na czw a rty  tydz ień  
znow u n ie  uchodzić za nieszczę­
snego tępogłowca, n ie  mogącego 
sobie dać ra d y  z rebusam i, czym  
prędze j red ak to ra  „R e fo rm y ”  
przepros ił.

Z  tego w ięc  w y n ik a , że i  sza­
ra d y  p o tra f ią  być groźne, i to nie 
ty lk o  za czasów Edypa.

N IE J A K I X .

Korespondencja
W ie lce  Szanow ny R edakto rze !

W  k a to lic k im  ty g o d n ik u  spo łecznym  
„D z iś  i  J u tro “  n r  26 ukazała  się no ­
ta tk a  za ty tu ło w a n a  „A k c ja  O“ , w  k tó ­
re j a u to r zaa takow a ł m . In . ty g o d n ik  
„C o  tyd z ie ń  pow ieść“  zarzuca jąc m u 
w ie le  grzechów , k tó ry c h  ty g o d n ik  ten  
w ca le  n ie  posiada. A u to r  pisze, że 
„tre ść , s ty l 1 p ro b le m a tyka  ( je ś li o ta ­
k ie j m ożna m ów ić) odb iega ją  da leko  
od założeń, ja k ie  s ta w ia ją  sobie czyn ­
n ik i  decydu jące  w  ty c h  sp raw ach“  — 
a d a le j — „g o rz e j jes t, że w y d a w n ic ­
tw a  te  czytane są przez lu d z i o m a­
ły m  w yksz ta łce n iu  i  są ic h  le k tu rą  
sam okszta łcen iow ą. T e m a ty  poruszane 
to  zbrodn ie , b i ja ty k i ,  w y c z y n y  e ro ­
tyczne  itp . K ró tk o  m ó w ią c  g ra  na 
n a jn iższych  in s ty n k ta c h .“

N o ta tk a  ta  do tkn ę ła  i  m n ie , gdyż 
zam ieszczałem  ju ż  d w u k ro tn ie  sw o je  
opow iadan ia  w  ty m  ty g o d n ik u . D ru ­
k o w a li w  C TP  sw o je  u tw o ry  in n i p i­
sarze po lscy . I  „ż e b y  n ie  b yć  go ło ­
s ło w n ym “  podam  ta k ie  nazw iska  ja k ;  
K a z im ie rz  B randys, P a w e ł H e rtz , S ta­
n is ła w  P ię tak , Je rzy  P u tra m e n t, A d o lf 
R u d n ick i, A d o lf  S ow ińsk i, K a z im ie rz  
T ru ch a n o w sk i a z zag ran icznych  M i­
cha ł Szołochow, K o n s ta n ty  S im onow , 
A nna  Seghers, H ja lm a r  W u lf, H ow ard  
Fast. Z  d a w n ych  p isa rzy  A le ksy  
i L e w  T o łs to j, Gogol, S o łtykow -S zcze- 
d r in , Jona than  S w if t, G u y  de M aupas- 
sant — w  tłum aczen ia ch  W . Szewczy­
ka , R. M atuszew skiego, J. K o tta  
i  w ie lu  in n y c h . N ie  ro zum iem , ja k  
m ożna ta k  k ła m a ć  i  p isać, że u tw o ry  
zam ieszczane w  C TP g ra ją  „n a  n a j­
n iższych  in s ty n k ta c h “ ? N a jsm u tn ie jsze  
w  te j ca łe j sp raw ie  je s t to , że ta k  
pow ażny i  na w y s o k im  poz iom ie  s to ­
ją c y  ty g o d n ik  „D z iś  i  J u tro “  d ru k u je  
ta k ie  n o ta tk i,  n ie  ty lk o  ob raża jąc  p o l­
s k ich  p isa rzy , ale u tru d n ia ją c  im  do­
ta rc ie  do na jsze rszych mas c z y te ln i­
ków . Jan  Brzoza.

W następnych numerach o stosunku 
W atykanu do katolików polskich 
oraz o ogólnej polityce W atykanu  

g » i s a ć ^ b ^ ę t f t

Karol Okoński,
Eugeniusz Poniatowski,

Wilhelm Szewczyk
i Aleksander Widera
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